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B a u m  r e d a k e y l  t ul. Syk tuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 ran' do godz. 1 w połud. 
B iura a d m ln la tr a c y i : nl. Kopernika e. 7 

parter tsklep;, otwarte od godz, 9 rano do 7 wie- 
oioiem bez przerwy.

r m l p l a t t  n o  » U a u t t  V a r e d o w q u 
w y n o s i :

w« Lwowie : da pm rlneyt: «* fran lcj:
n.eii^wiiie 9  kor 9  kor. M  ii.
kwartalnie • „ 7 „ 50 , 1* tor IW b.
pMrocznie I I  „ 15 — „ *1 „ —

Za zmianę aaieeu dopłaca się 40 hal.
W tuz i „ T y c e d n i b l e n  w ó d  1 p e w lc fc  i-1 
lab^tcz z warezawekim tygocLniki«m .Z ia r n o 1* 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie S  kor. 4 9  b.

„  na prowineyi O »  #•  „
we iw  iwie za odnoezenie do a orno dopłaca się 

40  bal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem

O etM ZE N I* I r a O D P Ł łlĘ
przyjmuję: W« L lS W le i  Adn 'tre-yn -w »w‘y 
Narodowej" nlioa Kopernii t 7 . biuro Sokołowekim 
Pat rż Hanemana w e  W lo4 n lw  : Haaaeniiein «  
Vogier (Otto liw tj Wablfioekgał»e 10 — Rndoli 
Mowę b*"' rstadi. ,2 -  A. Oppelik Ortnangergazze 
j2 — M. I)nke« Naehf.: Mai. AugenfoM A I «i -ich 
Lepiner I. Wollzei!" Nr 9. Sohaliok Wollsaw 11, 
J. Danneberg, U. Prater«cra»ie 33 i Adolf Chulaw- 
eki VI. Cetreidemarkt Nr. l ó . w B u d e p e e e c ie i 
Jnlinez Leopold V(I, Euaabethring F4; we Frank* 
In re ie  n. M.: Haasenstein t' Vogler i G. Daube 
A Comp.; w  P a r y l u : C. A lam Ciboro' '*ki S7 
rne do Yarente Y mit.. w  B  a r u z u l e  Reicb- 
mann A Frendler.

l Ł I i A o e i  O U E Ń i O gł e nt e u la  n w j 
m i n o  na jednoiipaltewy wiersz drobuyiu dru­
kiem lub jego miejsce 20 L_i. — n ń ^ e o tn n e  a 
wie>-*e Inl jege micjsee oO haL— W e n  p nfcM 
ezneAci za wiem łub jego uiie sec 1 ker.—Pry*

6 bal. od wyrazu
Numer kosztuje S ta l., uu pruwluuyi NI h.

(Numera dawniejsze kosztuję po 10 « t )

Z Bukowiny.
Cnernlowee 25 lipce.

(Wybory do sejmu z kuryi wiejskiej i ich znacze­
nie. — Stosunek stronnictw w łonie większej wła­

sności. —  Wybory z miast.)
Podaliśi ie już nazwiska nowych posłów 

do nejma bukowińskiego, Ty branych z kuryi 
wiejskiej w piętek d. 22 brr Już nazwiska 
mówią same za siebie, bo np. posłowie Miko­
łaj Wassilko, dr. Stefan Smal-atocki, Hiero- 
tensz Pihulak, dr. Aureli Onciul i Teodor 
Lewicki, którzy zostali wybrani ponownie, są 
to znani członkowie wolnomyślnego kluba, 
siejącego dziś na okół na Bukowinie niezgodę, 
waśń narodową, wyznaj ącego zasadę, że w 
wałcs polityoznej są dozwolone nawet naj- 
niegodziwsze środki, i zi tłano więc na ciemne 
masy wyborców wszelkimi środkami, zdepra­
wowano zdrów i. myśl chłopa, puszczono na lud 
ouązicrę agitatorów, obiecujących mu... gruszki 
na wierzbie i w ten sposob piątkowe wybory 
wydały ten rezultat, ie  na 12 mandatów zdo­
byli wolnomyślp.i jedenaście (tylko w okręgu 
suozawskim przeszedł konserwatywny właści­
ciel dóbr Warteres P-unkul).

Prócz powyższych zostali jeszcze wybia- 
ni dr. Floryau Lupa, Jerzr bar. Wassilko 
radca sądowy Artur Mallek, radca sądowy 
Teofil Simionovici, włościanin Aleksander 
Buburudzan i radca sądowy Filemon Kali- 
towski.

Do niedawna był sejm bukowiński tere­
nem, na którym z małymi wyjątkami nie 
widziano zajść gorszących; rzetelna troska o 
dobro ogółu jednoczyła wszystkich posłów 
i zyskiwał na tern « i i j  który biedny, zaco­
fany na kaidem polu, zaczął się dźwigać 
oświatowo i ekonomicznie. Nie wystąpili wte­
dy jeecoze hałaśliwi trybuni mas ciemnych, 
nie wywoływano dzikich instynktów tłum a, 
nie obnażano i nie zwiększano ran społe- 
oznyoh, lecz starano się goić ciężkie blizny, 
aadane rosmaisemi klęskami. Dziś miejsce iei, 
miejsce poważn* j pracy, maiącej ni względzie 
jedynie dobro publiczne, zajęło dążenie egoisty­
czne poszczególnych jednostek do zrobienia — 
karyery kosztem... dobra Indu. I  rozpasały się 
wstrętne namiętności; na widownię polityki 
krajowej wystąpili ladzie, których hasłem: 
zaspokojenie próżności własnej; opinią ogółu 
zawładnęli nie trybuni w pięknem, rzymakiem 
właśoiwem tego siew* znaczeniu, lecz owi 
wichrzyciele ładu społecznego których n »- 
stety pełno w każdym naroazie i w każdej 
h-Storyi

Wieohrzyoielami bowiem są pp. Mikołaj 
Wanilko, dr. Smal-Btoc ki, Pihnliaz i inni, 
którzy w j iątek walczyli o swe mandaty nie 
w imię łaau i porząaza społecznego, lecz w 
imię .jakichś wywrotowych i spokojowi pu­
blicznemu zagrażających naseł, z których je ­
dno głosiło n p , że między ludność wiejską 
nastąpi podział rozległych dóbr gr. or fun- 
d u zu  religijnego. W.«domo. że dobra be sta­
nowią prawie trzecią część kraju. Czyż hasło 
takie, rzucone między lud, przeważna bardzo 
oidmny jeszcze, nie jest wprost zbrodnią wo­
bec tego ludu. 1 czyż pp. wolnomyślni hasłem 
takiem chcieli zadokumentować, że im cho­
dzi o istotne interesy 'traju i jego mit szkań- 
oów ?

Jeanem s in  -em piątkowe zwycięstwo 
wolnomyślnych i poprzedzająca je agitacya 
■ffiWtni muszą wy Yołać refleksy, w każdym, 
komu leży prawdziwie na sercu ogólne dobro. 
Z  zwycięstwa zaś tego me możemy się spo- 
daiewać ' by w sejmie bukowińskim zapano- 
w"Ily normalne stosunki. Stanie się on areną, 
z której dolatywać nas będą odgłosy zażar­
tych walk partyjnych.

Z  dotychczasowych posłów wiejskiej ku­
ryi nie zostali ponownie wybrani pp. właści­
ciel dóbr dr. (Justaw Murin, radca sądowy Hi- 
larion Onciul, marszałek kraju Jan Lu pul, 
właściciel dóbr Teodor Flondor, radca sądowy 
dr. Eugeniusz Rackmanu, w łascicel dóbr 
Mcdest (łrigorcea i ks. Jerzy Balmosz.

Wybory z miast odbędą się d. 26 bm. a 
w 2 dni potem wybory z kuryi większej wła­
sności.

W tej ostatniej sytuacya przedstawia się 
dziś tak : Do utworzonego przez Jerzego bar 
Wassilkę stronnictwa środka należą prócz kil 
ku zabłąkanych rumuńskich właścicieli dóbr 
prawie wyłącznie żydzi. Stronnictwo to sta­
rało się przyciągnąć do sieb<e stronn. :two 
ormiańsko-polskie, przyobiecując mu 5 man­
datów. Ale ziemianie nasi bez namysłu od­
rzucili stawianą im propozycyę a wtedy bar. 
Wassilko postawił analogiczną propozycyę 
komitetowi wykonawczemu rumuńskiej wiel­
kiej własności. Lecz i tu nie spotkał się bar. 
Wassilko z chęcią choćby początkowych ukła­
dów, bo powyższy komitet w liście do bar. 
Wassiiki wprost zaznaczył, że propozycya 
rzeczona „nie może być wzięta pod rozwagę, 
ponieważ stoimy w kartelu wyborczym z 
stronnictwem orniiańsko-polskiim, a byłoby 
w iarołomstwem kartel ten jednostronnie i bez 
powodu rozwiązać".

Tak więc sojusz rumuńsko polski w ło­
nie większej własności na Bukowinie nie bę­
dzie zerwany Rumuni nie pójdą mi lep syo- 
nistycznych dążeń wśród żydowskich więk­
szych właścicieli. Dziś tylko cześć i uznanie 
musimy wyrazić komitetowi wykonawczemu 
rumuńskiej wielkiej własności, ■ tórego odpo­
wiedź powyższa dana bar. Wassilce, świad­
czy o rozumie i takcie, jak niemniej o wier­
ności w dotrzymywaniu przymierza u rumuń­
skich polityków. Stronnictwo ormiańsko pol­
skie tern więc szczerzej będzie się starało do­
wieść, że zasłużyło ua to zaufanie i na tę 
przyjaźń polityczną. B  Kr.

Korespondencye.
L o n d y n  23. lipca. 

(Anglicy i Rosjanie. — Uroczystość w Liverpoolu. 
— Legat papiezki w Anglii. — Sezon francuski w 
Londynie. — Podróże króla Edwarda. — Tea 

suoking.)
Wyspiarze w ogólności nie sympatyzują 

z mieszkańcami kontynentu, a już wprost 
nienawidzą Niemców i Rosyan. Nienawiść ta 
w rozmaitych czasach różue przybiera stopnie 
Od początku wojny na Dalekim Wschodzie 
niechęć Anglików do Rosyi stała się powsze­
chną, coraz to więkezą. Ostatni zatarg z po­
wodu wybryków rosyjskiej floty ochotniczej 
urągi! ciężko ambioyęidumę narodową Johna 
balia  To też rozsierdził się strasznie, po ra- 
nowił Iwana Iwauowicza złamać, upokorzyć, 
aby się już nigdy nie poważył targnąć na 
o^eśó pierwszej i naiwiększej floty na świe­
ci* Nienawiść swą ku Rosyi wylewa teraz 
każdy Anglik bez żadnych osłon; prym wie­
dzie „królowa-opinia" fj. prasa. Bawiący w 
Londynie Rosy tnie nie odwiedzają teraz ten- 
trów, restauracyj, kawiarń itp .; wiedzą bo­
wiem, iż wobec powszechnego oburzeń a prze­
ciw Rosy/ mogliby s.ę spotkać z u emiłemi 
przygodami.

Król i królowa udali się wczoraj do Li- 
yerpoolu, gdzie się odbyła uroczystość poło­
żenia kamienia węg/elnego pod nową katedrę. 
Świątynia będzie wzniesiona w stylu goty­
ckim, anglo-normandi.kim i kosztować ma
250.000 ft. st. tj. 6,250.000 koron, a pomi«ści 
8000 osób. Królestwo przybyli z rana na Lir 
me-Street Station, gdzie był’ powitani przez 
władze. Po śniadaniu w merostwie i przyję­
ciu adresów, udali się popołudniu na St. Ja- 
mes’s Mount, gdzie przy pięknej pogodzie ce­
remonii poświęcenia dokonał arcybiskup Yor­
ku w otoczeniu 30 biskupów anglikańskich.

Kardynał Yincenzo Vannutelli wylądował 
19 om. w Folkestone, gdzie go powitał ks. 
biskuo z Soutnwark, który mu towarzyszył 
aż do Londynu. Do świty kardynała należą: 
mons. Ciocci i kanonik Bernardini, nadto Mac 
Nutt i Mac Swiney. Po dwudniowem zatrzy­
maniu się w stolicy ndał się ks. kardynał do 
Irlandyi, gdzie w niedzielę będzie reprezento­
wał papieża na uroczystości poświęcenia ko­
ścioła katedralnego w Armagh Zapowiedziany

jest przyjazd wielu biskupów katolickich an­
gielskich i szkockich : patrycyatu angielskie­
go, z księciem i księżną o f  Norfolk na czele. 
Purpurata powitał na dworcu tutejszym, 
Charing Cross, arcybiskup westminsterski, 
mons. Burne, superyor Assumnpcyonistów, 
biskup Emaus, biskup Stanley i liczne rzesze 
katolików miejscowych.

Za powrotem zab>w mons. V« nuntelli 
w Londynie około 8 dni i zwiedzi rozmaite in- 
stytucye katolickie. Kardynał wiezie podobno 
pismo własuuręozue , ipieża do króla Edwar­
da, przez którego będzie przyjęty na osobnem 
posłuchaniu. Zauważyć przy tej sposobności 
należy, że ks. kardynał przybył do Anglii, ja  
ko legat nS Die/.ki a latere. Jak wiadomo, od 
począ ku XVI wieku, tj. od czasu powstania 
kościoła anglikańskiego, jestto pierwszy wy 
padek, iż papież wymyła do Anglii księcia Ko­
ścioła w charakterze legata Stolicy apostol­
skiej.

Mimo upałów tropikalnych season nie 
zamarł jeszcze zupełnie. Mamy jeszcze operę 
w Coyent-U-arden. Onegdaj żegnaliśmy p. E 
C*lvć, która wystąpiła w roli tytułowej w 
„Carmen". Dzielili z nią tryumfy p. Renaud 
(Escamillo), S. Adams (Mic&ela) i D&lmorćs 
(don Jose). Król, królowa Aleksandra i księstwo 
Walii byli w teatrze do końca przedsta­
wienia.

Porę obecną nt żywa Anglik saison fran- 
gaise, gdyż prócz opery gouci w Londyn e 
i dramat francuski. Sara Bernhard zbiera 
wawrzyny w „His Majesty-theater“ , mme 
Rćjane w „Prince o f Wales", a p. Tarride 
w „Avenue’s theater". Na ich repertoar zło­
żyły się sztuki: „Antoinette Sabrier", „Coteauz 
de Mćdoc", Bourse ou la vie“ i „Yvette“. 
Występy gości francuskich cieszą się wielką 
fiekwencyą; przykład pod tym względem idzie 
od lóż dworskich.

Król Edward jest niestrudzony; wy­
jeżdża bezustannie do różnych miejscowości, 
gdzie obecność monarchy dodaje splendoru 
rozmaitym obchodom, ceremoniom itp. O po­
dróży do Liyerpoolu wspomniałem powyżej. 
Tu nadmieniam jeszcze, że za pobytu v tern 
mieście królestwo byli gośćmi lorda Derby 
w Knowsley, leżącem nieco za miastem. Dziś 
udaje się król do Sandringham, gdz>e będzie 
oglądał prace restauracyine po zeszłorocznym 
pożarze. Jutro pojadzie Edward YH do 
Higholiffe-(Ja8tl* w gościnę u lorda Cayendish- 
Bentinctr.

We środę odbędzie się inauguracja no­
wych doków w Swarnea; zt» mtąd pojedzię 
król do Rhay&der uh ożwareie kanału Na 
dzień 26 bm. zamierza udać się para mo­
narsza ua wyśoigi w Ooodwood, które będą 
stanowiły le bc.uguet de la saison.

Ostatnim wyrazem mody jest teraz — 
palenie papierosów z... herbaty. Tra cigarcfcs 
nie są wprawdzie nowością w Londynie. Fiy- 
szałem o paleniu herbaty jeszcze w r. 1895., 
kiedy się za wujzał osobny klub palaozek tego 
szlachetnego ziela. Zwyczaj ten jednak nie­
bawem zarzucono, zwłaszcza, że była to za­
bawka dość kosztowna: osobnik wydawał na 
nią 2 ft. s t , tj. około 50 korou na tydzień 
Z uad Tamizy przeszedł zwyczaj nad Sęku a- 
nę. Dwie nadobne artystki (oj, te artjstki] 
wprowadziły Tea smoking na balwary pa­
ryskie, w krotce potem podawano i w salo­
nach po obiedzie papierosy herbaciane. Sku­
tkiem nawoływań lekarzj zaprzestano odu­
rzać się dymem heibaty. Tego lata jednak 
eteryczne ladies powróciły do palenia liści 
z lea chinensis i teraz, kto chce uchodzić za 
fashionable, musi się zaopatrzyć w papierosy 
herbaciane.

Jan Woło\yń*ki.

Wojna rosyjsko-japońska.
Pom ysł korsarstwa.

Jak i gdzie się narodził tak niefortunny 
w swoich skutkach dla powagi caratn po­
mysł użycia okrętów floty ochotniczej do 
wojennej polioyi morskiej, do wyprawiania

ich z Odessy przez Bosfor pod banderą han­
dlową, aby potem na pełnem nurzu rolę i 
prawa okrętów wojennych odgrj wały?.. Cieka­
we w tym względzie rewelacye podaje pe­
tersburski korespondent Daily Telegrapha. Do­
nosi on, że zajęcie „Malakki~ było tylko czę­
ścią plauu rozleglejszego, mianowicie otwar- 
cip. Bosforu i Dardanelów dla rosyjskicL okrę­
tów wojennych, gdy natomiast dla okrętów 
państw innych cieśniny miały pozostać za­
mknięte. — plan ten jednakowoż nie wyłonił 
się w ministerstwie spraw zagr., hr. L a m s ­
d o r f  nic z g o ł a  o nim n i e  w i e d z i a ł .

I u s t r u k c y a  d l. krążowników, aby 
molestowały angielskie okręty handlowe, wy­
szła od w ks Aleksandra Miel* aj łowicza spra­
wującego urząd ministra handlu, który nara­
dzał się poprzód z w. ks. Aleksym (naczelnym 
admirałem) i z admirałem Awellanem, nie py- 
tawszy się ministerstwa spraw zagr. Tym 
wielkim panom an' prs^z myśl nie przeszło, 
że dw ulicowa rola krążowników mogła wielce 
trudue wywołać k westye.

Jeszcze w środę wysłał; rozkaz kapitano- 
w:, który zajął „Malakkę", aby wracał przez 
Dardanele i przejeżdżając tamtędy banderę 
handlową wywiesił. Co było tern mniej rozu­
mne, ile że te odbywające służbę krążowni­
ków parowce ciągi* pod rozkazami ministra 
handlu pozostają. Energiczne demonstracje 
rządu angielskiego i w j słanie angielskich 
okrętów wojennych do Alekaandryi wielce do­
legały Lamsdorfowi, który się natychmiast 
zniósł z wielk<m księciem i carem.

Car soiesznie wybrał się do Petersburga 
i w piątek tam przybył. Powołano prolesorn 
Martensa jako fachowca w sprawach między­
narodowych, a Lamsdcrf obstawał przy wy­
puszczeniu „Malakki i na wolność, — ale na­
daremnie! Owszem uchwalono wypuścić „Ma- 
lakkę" dopiero w zatoce" Suda (kreteńskiej), 
aby nie można powiadać, że nie powinno się 
było jej zajmywać, ale że dlatego wyposzczo­
ną zost.je ponieważ żadne kontrabandy nie 
wiozła, zaozemby charakter krążowników 
ochotniczych w teoryi nierozstrzygniętym po­
został. Co do charakteru tych okrętów godzi 
się hr. Lamsdorf ze zdaniem prawników za­
chodnio europejskich — kończy korespodent.

Były wiadomości, że car w izał wypuścić 
„Malakkę", — czy to prawda, nie wiadomo. 
Ozy jednakowoż ten wypadek nie otworzy 
raz oczu carowi, że się coś przecie okropnie 
złego dzieje i że winą wszystkiego złego iest 
system rosyjski, który pozwala poszczegól­
nym władzom działać na własną rękę bez 
oglądania się na opinię i prerogatywy władz 
innych, na interes ogółu państwa? Czego ca­
rowi nie doniosą, o tern car nie wie, bo jest 
samowładcą, ale nie jest wszechwiedzącym. 
Ministerstwa w znaczeniu już nietylko kon- 
stytnoyjnem, ale w ogóle eurepejskiem, w 
Rosyi nie ma. Żadne ministerstwo nie posiada 
swoich własnych atrybucyj, ścisłe określonego 
obrębu praw i obowiązków. Ponad i poza mi- 
n.sterstwami są inne jeszcze władze ; każda 
sprawa do różnych należy ministerstw a nad­
to do owjrnh władz osobnych

Ponad wszystkiemi stoi car, tj. woia car­
ska. Ale zkąd czerpie informacye swoje ta 
wola carska? „Bardziej niż małżonkowi na 
sławie żony, zależy carowi na kredycie swego 
systemu" — pisze pewien znakomity publicy­
sta. le n  system jest z pozoru identyczny z 
osobą cara. Na nim cięży cala odpowiedzial­
ność i dlatego ma powód z kretesem nie do- 
wiernać wszystkim, którzy się do niego zbli 
żają, ponieważ mało kogo widzi, któryby cze­
goś odeń nie wymagał. Któż posiada na tyle 
o i  waga zaufania i środków, aby przystąpił do 
cara i powiedział mu prawdę, co się dokoła 
niego i w jego imieniu dzieje?

Jaki przyjaciel blizki ? Toby musiał być 
chyba jaki monarcha zagraniczny. Wiadomo 
atoli, jak właśnie ci monarchowie wystrzega­
ją się nawet cienia opieki, zwłaszcza wobec 
niezmiernie dumnej dynastyi rosyjskiej. Któ- 
ryżby zresztą monarcha nie miał swoich in­
teresów osobnych, niekoniecznie z interesami 
Rosyi licujących9 Pozostają tedy tylko blizcy 
krewni, którzy też cara zcpełnie mają w swo­

im ręku. Oni to są dla mego opinią punli- 
CŁUtł, i dopóki im nie kaśe interes atimąć po 
stronie opozycyi. dopóty głos prawdziwej opi- _ 
nii publicznej, im dalszy od cara, będzie tern 
słabszy i wszelkie bezimienne albo niepowoła­
ne wyjaśmema stanu rzeczy i memoryały 
gotowych do poświęcenia się patryotów za- 
-idwo tylko na chwilę cara zainteresować 

zdołają,
Tą opinią publiczny, która Aleksandra 

II zmusiła do wojny z Turcyą, była opinia 
wielkich książąt wojowniczych. Opinia publi­
czna, która Mikołajem II rządzi i nie pozwa­
la mu dać uoha radom opozycyi, tcć znowu 
opinia wielkich ks ąią\ którzy się jedynie w 
naje iaśniejszyoh kołach wysok.ei arystokra- 
eyi i najretkcyj niejszej biurokracyi obracają.
I wie o tern car, ale rady na to nie "lisjdu- 
je. Czego też i teraz doświadczył, gdy oto­
czenie jego wpoiło weń przekonanie, że spra­
wa japońska jest na n-jlepozej drodze zaia- 
twien,'» pokojowego, a równocześnie przewle­
kaniem rokowań i nieustające mi zbrojeniami 
Japończyków do uderzenia zniewoliło."

I ta kamary'a ma w sprawie krążowni­
ków za sobą rrasę rosyjską, bo naczelny cen­
zor Zwierew od kamaryli, a prasa bytem swo­
im od cenzora zależy. Jeszcze w tej chwili, 
gdy sprawa „Malakki" prawie groźne dla R o­
syi położenie wywołała, C\otroie Wremia z 
entuzj azmem pisze o flocie ochotniczej, pod- 
sfępnem przeobrażeniu je j na krążowoe wo- 
lenne i je j Dostępowaniu korsarsKiem Co tam 
N iemoy, ba choćby A nglia ! — Nawet na A- 
merykę zagięło paro1 Nowoje Wremia i wła­
śnie pi^ze:

„Jeżeli wojna korsarska jest z potężnem 
państwem morskiem arcytrudną, to z Japonią 
widoki je j są arcypomyślne. Krążowniki nasze, 
operujące na rozmaitych dowozowych dro­
gach nieprzyjaciela, me narażają się na żadne 
wielkie niebezp.ecieńsi wo. Widownia wojny 
jest tak olbrzymią, że krążowniki nasze na 
A t l a n t y k u ,  na I n d y j s k i m  o c e a n i e  i 
w y b r z e ż a c h  A m e r y k i  operować mogą 
Celem systematycznego działania krążowni­
ków naszych jest: a1 bo dowóz .,t ,ał i amoni- 
cyi Japonii odciąć albo ściągnąć ua siebie 
część jej floty. Jedno i dr-igie jest rzeczą 
wielce ważną i dlatego z radośoią witamy 
pojawienie się naszych krążowników."

W  przededniu w alnej M tw j.
Ze źródeł rosyjskich znowu się odzywa 

zapow edź „ważnych wypadków* — ale za- 
pewue znowu się skończy na rejteradzie Ro­
syan Jak już wiemy, Rosyanie dobrowolnie 
c puszczają N i u c z  w ang ,  otwierając w lęoe 
Japońc zyków ważnj punkt zaprowiantowania 
i dostawy materyałów wojennych. Temp* po­
daje telegram swego korespondenta z Liao- 
jaagu, donoszący, że K u r o p a t k i n  miał w 
piątek długą rozmowę z A U k s n  j e w e m ,  
że posuwający się naprsód Japończycy snać 
zamierzają oskrzydlić armię rosyjską i obejść 
Liaojang od północy; jeżeli przoto Japończy­
cy się nie cofną, to nastąpią ważne wy­
padki.

Znamienity korespondent paryskiego 
SMatm telegrafuje z Petersburga : „Od po­
czątku w ojry nie okrywano operaeyj ,*ką 
tajemnicą jak obecnie. Sztab jeneralny daje 
mi do zrozumień i a, że od czterech ani toczą 
się walki Dez ustanku, i żs Japończycy, zgnę­
biwszy lewe skrzydło Kellera, pod Liaojang 
podchodzą. P o o b u  s t r o n a c h  są  s t r a t y  
z n a c z n e .  Rosyanie, jak zawsze, zmuszeni 
zostali i teraz do odwrotu. Odnosi się takie 
wrażenie, iż ffdy zaległe od sześciu dm tele­
gramy Kuropatkiua ogłaszane bywają, na 
ważne zanosi się wypadki, i że się po olbrzy­
mim ataku, pochody Japończyków ku pół­
nocnemu wschodowi i po wyjściu ich z ■> 
wozów odbywają.

Do Beri. Taęeblattu donoszą, że akcya 
zaczepna armii Kurokiego na drogach do 
Liaojangu i Mukdenu odniosła najzupełniej 
skutek pożądany. W o j s k a  r o s y j s k i e  c o ­
f a j ą  s i ę  p r z e d n i ą  z p o ś p i e c h e m .
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NOWINY.
Szkic satyryczny z życia na wsi

napisał M . 1*.

Ciąg da,8zy.

Następowały tedy długie szczegółowe 
i liueźliwe porównywania różnych owych 
Bartków, Pietrków i Fediów, a każdy z mó- 
wiąrcyoh, z uporem najdotkliwiej poszkodowa- 
nego, opowiadał dzieje swoj“ go wyoianca. 
Chatę i stodołę mu wybudowałem, wołał je ­
den, przez piętnaście lat słowa złego nie 
usłyszał odemnie. Chuchałem na niego — 
głosił drugi. Z  Paraśką go wyswatałem — 
powtarzał w rozrzewnieniu któryś inny — 
tak z Paraśką, z Pa-ra-śką. Były to może mo­
menty nieuniknionej, jak wszędzie, humo 
rystyki atoli wątpliwości nie ulegało,iż pano­
wała w tern gronie prawdziwa i serdeczna 
moralna troska.

Jeden jedyny pan Soter zachował spo­
kój — rzeoby można — jowiszo wy. Była to 
w ogóle osobistość godna bliższej uwagi. Pul- 
®kny, rumiany, o wypogodzonem obliczu, za­

okrąglonych ruchach, ba nawet o rękach tak 
miękkich, jakgdyby watą wysłanych, przy 
słnehiwał się ou toczącym się obradom z wy­
razem twarzy, który zdawał się m ów ić: no, 
teraz na was kolbj, wy sobie głowy suszcie, 
bo ja  już co ao mnie należało, dawno zro­
biłem. Myliłby się jednak, ktoby mniemał, ii 
działalność pana Sotera pozostawała w jakim­
kolwiek bezpośrednim związkn z wydarzenia­
mi danej chwili. Pulchny, szczelnie zaopa­
trzoną landarą przybyły, obywatel teu nie 
był żadną znakomitość ią w dziedzinie agro­
nomii, również obcymi dlań były tajniki ho­
dowli bydła, trzody czy toż drobiu, a nawet 
nie odznaczył on się nigdy ni w łowiectwie, 
ni sadownictwie, ni też rybołówstwie.

Krótko mówiąc, pan Soter oddał się wy­
łącznie pracy ogólno-human.tarnęj i był oj­
cem — na razie -- dziesięciorga dzieci. W yż­
szość swą nad innymi, daleko w tyle pozo­
stałym' czuł on i wiedział o tern. iż buazi 
pewien podziw i uznanie i w delikatny wpraw­
dzie sposób, ale przecież dość wyraźny, dawał 
to do poznania Sąsiadów swoich zwał chę­
tnie młokosami i letkiewiczami; był, uie da 
się temu naprzeozyć, nieco zarozumiałym, ale 
bezstronnie sądząc miel ku temu wszelkie 
prawo. Brak wytrwałości i zamiłowania w 
przedsięwzię.iaoh jest, js*k wiadomo, jednym 
z naszych najcięższych błędów narodowych, 
U gdy on własn ie ułomności owej tak wy mo- 
wny kłam zadał, szyż dziwić się można, czy 
też naigrawać, iż mówiąc słowami Zagłoby

„tak górnie piał..." Nie, ani dziwić się, ani 
naigrawać. Ponad wymienione zalety posia­
dał pan Soter także jeszcze jedną rzadką u 
nas cnotę ; oto był on zwolennikiem spokoju 
a stanowczym wrogiem przewlekłych i gwar­
nych sejmików.

Ou też pierwszy i w ciąga dzisiejszych 
obrad wpadł na pomysł niepospolicie roztro­
pny, czyniąc uwagę, iż przeciągają się one 
bez istotnej potrzeby w spesób nużący i naj­
zupełniej j iłowy, "sychologię Iwanów, Ole- 
ksow i Dmytrow radził odłożyć na później, 
zaczem zwrócił się do gospodarza domu z 
prośbą o zdanie i poradę, której przybyli z 
upragnieniem wyczekują. Zgromadzenie um l 
kło, umilkło tak nagle i dokładnie, jak czym 
to wprawna orkiestra na znak kierownika. 
I znowu w mrocznym pokoju zaszemrał tylko 
rozpaczliwy brzęk muchy w mićpzie tonącej.

Po dłuższej chwili wyczekiwania zabrał 
głos pan Ziemowit, a rada jego opiewała w 
treści j u i nam znanej : wyczekiwać, rozwa­
żać, śledzić ruchy nieprzyjaznych elementów, 
a w ostateczności szukać ochrony u włsdz, 
do strzeżenia porządków i spokoju publicz­
nego powołanych.

Tym obroczkiem duchownym nasyceni, 
rozjechali się niebawem właściciele bryczek, 
najtyczanek, breaków i tara ntasów w fe * run­
ku domostw swoich- Wąwozówkę zaległ po­
wszedni mrok, spokój, smętek i nuda. Jedy­
nie tylko panna W wrzyna długo, długo w 
noc jeszcze przy tlejącem świetle staroświec­

kiej lampki olejnej wymownemi usty wykła­
dała cioci Franusi teorye postępów, ewolucyj 
społecznych, oraz Drak zrozumienia „ducha 
c z a s u a  ciocia Franusia w bezmiernej pocz­
ciwości swojej, chociaż ją sen bardzo mro­
czył, przysłuchiwała się cierpliwie tym nie­
znanym sobie dźwiękom. Co prawda, ta za­
cna staruszka była na tę przeprawę jak żoł­
nierz zapobiegliwego państwa do boju zna­
komicie przysposobiona. W  jej uszach w idnia- 
fy bogate kłęby waty ochronnej, ręce zaprzą­
tała pończocha, u której Jopiero pięta byli 
gotowa, więc wiele jeszcze do uzupełnienia 
pozostawało, a oczy staruszki były zawsze w 
równej mierze pogodne i zdziwione.

W tymż“  dniu. o tej samej muiej wię­
cej godzinie, a może i minucie, działa się w 
Zagajówce nieco podobna scena. I tutaj gło­
szono wspaniałe idee przyszłości, a jedynie 
skład czynnych aktorów był nieco odmien­
nym. Mówcą był pan Artur, słuchaczem wo­
jowniczy major p, ofiarą bezsennej nocy nie­
szczęsny Antoś, zaprzątnięty oczyszczań i«m 
jakichś nigdy nieużywanych ostrogów. Antoś 
nieborak męczył się, stękał i pocił tak, iż 
wonie znamienne całą izbę zaległy, lecz ma­
jor nielitościwy oka zeń nie spuszczał, mru­
cząc na przemiany ulubione swoje określe­
nia: szkandal tub Schweinerei. Czego te ru­
baszne słowa dotyczyły, oo one objaśniać 
miały, czy ostrogów zardzewiałych odporność, 
czy Antosia nieuctwo, ozy aromatów, które 
on rozprzestrzeniał, czy też jeszcze czego in­

nego — nie wiadomo, i zapewne pozostań 
to na zawsze tajemnicą bohaterskiego major

YH.
W  Wielkich Błotach tymczasem przei 

ja ły  dnie spoi łjni* i szczęśliwie, jak się zi 
je  zaś, nie tylko dnie, al* i noce tamteji 
Hi b przynosiły nikomu z m eszkańców owi 
sławietnago grodu godnych uwagi mespodz 
nek. Aieści „z prowinoviŁ nie doszły jeszi 
do stolioy powiatu, srąiącym tu i ówd 
ploiKom nie dowierzano zbytnio, najmn 
zaś zainteresowania okazywali w tej mie 
sami panowie urzędnicy, którym jednostaji 
być może. ale spokojny i nienatężający i 
wot, spędzany pomiędzy biurem * kasyne 
ku iupełnemj ich zadowoleniu czas wyp 
nial. i 5 też i w chwili obecnej, kiedy tan 
powrotem zagląaamy, zastajemy wszystko 
d i wr j m ładzie i składzie-, wszystkt, jak 
zegarku nie bardzo ozdobnym, nie zbyt s 
ranni* utrzymanym, ale nu każdy sposób 
ruszającym się miarowo i swą powinność p 
n iącym.

(C. d. n.)

Projektnjemy i wykonujemy: Ogrzewania ctntralne, went.y- 
Iwjfc, wodaeiągl i kanalia* yę ru ro»ą , łaźnie, łazienki 
nlereenle stna ii“H i ustawianie Domp, Pralnie i suszcie me 
chńmczne. Oświetleń* patentowe naftowem żwiatełm iarowem 

,K dIh ‘  (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

d  ^ "■ 1 * :  ■  -  'W * '*  ■  l w ^ r  U  m Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, ketły Martwe, Ckło-
■  ■ • T ' 1 ^  . M m .  W t  A  N -  dnie mechaniczne, fabryki lodu, Horze la ®  Fabryki droś-

(dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZ4) ni. Kopernika 1. 15 11. piętro. ddy, Browary, Ta-tam Młyny zwykłe i antomatyeane.
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. Główny skład motorów ropą podzouycfa „Avancew.
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Część ich cofa się do Mukdenu, gdzie podo­
bno zbiera się już nadchodzący z Europy 17 
korpus rosyjski.

W edług wiadomości londyńskich jenerał 
Oka na czele drugiej armii japońskiej rozpo 
czął już na nowo akcyę zaczepną i to w kia- 
runkn Dasziczao. W nocy na sobotę wojska 
jego obsadziły Tapingszau i Szaotingszan, 
dwie wsie oddalone o 16 kilom, od Dasziczao 
Na wzgórzach w pobliżu tych wsi ustawiono 
dwie baterye. Rusyan.e usiłowali w niedzielę 
spędzić te baterye silnym ogniem działowym. 
W aik<i trwała od rana do popołudnia godziny 
3. Po stronie rosyjskiej dowodzili albo jen. 
Stackelberg, albo jen. Kondratowicz. Rezultat 
walki był tego rodzaju, że Rosyanie zmu­
szeni byli zaprzestać ognia. W  Niuczwangu 
nietylko dobrze widziano tę walkę, lecz z wie­
ży i dachów widziano nawet dym, wznoszący 
się po każdym strzale.

Mm m on a.
Z a t a r g  r o s y j s k o - a n g i e l s k i  

jeszcze niezałatwiony. W ang izbie posłów 
oświadczył premier lord Balfour z okazyi 
wniosku w sprawie postępowania okrętu „Pe­
tersburg", że trudności, jakie powstały z za­
brania statku angielskiego, dotyczą proble­
matu, który rządowi angielskiemu sprawiał 
i sprawia jeszcze wiele tro»k, ale co do któ­
rego istnieją znaki, wskazujące na pomyślne 
załatwienie; więcej powiedzieć rząd nie może 
ze względów oportunistycznych.

W sprawie okrętu „Soandia* rząd nie­
miecki wzniósł nie „żałobę11, ale zdobył się na 
formalny protest, oo tak poskutkowało, że 
rząd rosyjski nakazał natychmiast go w y­
puścić. Sprawa „księcia Henryka* jeszcze 
niezałatwiona. Nieszczęsny ten pocztowieo 
spotkał ji iszczę przypadek w drodze koło 
Ceylonu, najechał bowiem niedaleko wybrzeża 
na rafę podwodną i spód został uszkodzony; 
położone z przodu magazyny węgla zalała 
woda. Okręt zdołał jednak o własnej sile na­
wrócić do Point de Galie.

Zatopienie okrętu angielskiego „Knight 
(Jommandeur* przez eskadrę wladywostocką 
wywoła fatalne konsekwencye, dwa są bo­
wiem tylko wypadki, w których można zato­
pić okręt neutralnego państwa w myśl prawa 
międzynarodowego, a mianowicie, jeżeli dany 
okręt nie zdolny jest do podróży morskiej 
lub gdy ściga nieprzyjaciel, a oba te wypadki 
nie miały tym razem miejsca.

Mużliwy jest zatarg R o s y i  z A m e ­
r y k ą .  Eskadra wła dywostocka bowiem a- 
resztowała parowiec „Arabia*, płynący do 
Azyi wschodniej. Towarzystwo „Hamburg- 
Amerika-Linie* donosi, że parowiec ten na­
leży do owych okrętów, które zostały najęte 
na kilka lat przez amerykańską kolej -Union- 
Pa ńfi< * dla służby między wybrzeżem ame- 
rykańskiem a Azyą wschodnią, odbywanej
Sod nazwą „Portland and Asiatic Steamship 

om pany (Portlandzkie i Azyatyckie tow. 
żeglugi parowej). „Arabia11 jest więc wprawdzie 
własnością „Linii Hamburg-Ameryka* i jedzie

Jtod flagą niemiecką, ale odpowiedzialność za 
adunek ponosi wzm ankowane towarzystwo 

amerykańskie, któremu nie wolno przewozić 
materyału wojennego ani dla Japonii, ani dla 
Rosyi. A „Arabia* wiozła podobno 30.000 wo­
rów mąki.

Z Petersburga donoszą, że rząd zakupił 
c z t e r y  p a r o w c e  z N i e m i e c i  za­
mienił je  n a  k r ą ż o w n i k i .  Kupił je  
s a m  c a r  za czternaście milionów z p r y -  
w a t n e j  s z k a t u ł y .

zabawy, która nie rozpoczyna i nie kończy 
się wintem, która nie potrzebuje animuszu 
szukać w kieliszku i szklance, która nie po­
zostawia z» sobą niesmaku i znużenia nie­
przespanej uocy, lecz podnosi i uszlachetnia, 
łącząc wszystkie kółka i kółeczka, wszystkie 
rodziny sfery urzędniczej miasteczka w je ­
dno poważnie myślące grono.

Oby więcej takich wycieczek do ziemi 
żydaczowskiej, oby je  częściej młodzież nasza 
urządzała, gorącbm sercem swojem łącząc i 
jednocząc nas, a pieśnią i muzy ką podnosząc 
w te wyżyny, w których nie m» miejsca na 
zielony stolik, z których nie pada się na szle­
ma a po których nie zasypia się zdenerwo­
wanym i prześladowanym przez całą zgraję 
królów, asów i dam.

A  może i ten dzwon na trwogę, w który 
wczoraj uderzyła Gameta, otworzy oczy nie 
nam specyalnie, ale całej w kraju sferze urzę­
dniczej, szukającej wytchnienia po ciężkiej 
praoy biurowej w kuku lub kilkunastu nawet 
godzinnem siedzeniu kołkiem przy zielonym 
stoliku, w zadymionej ia.bie, przy wincie lub 
boger’ i*\ A  to sznapsy i wódeczki, te piwa 

i bombki, dla dodania animuszu i odpędzenia 
snu, który puka do mózgu i robi ciężk*emi 
powiek* po pó łn ocy !

Ludzie się pocą. męczą, smażą, denerwu­
ją. Bóg wie za jakie i czyje grzechy! A dla­
czego? Oto dlatego — ażeby nie być niby 
śmiesznym, gdy się nie zrobi tak, jak robią 
inni. Boć przecie trudno; co robi p. sędzia — 
wypada robić i kanceliście, gra pan starosta, 
musi grać i pan komisarz, itd. a wszystkimi 
kreci jak frygą to okropnie bezmyślne „n.e wy­
pada*.

K toby obaczył tych ludzi, rozsianych po 
całym kraju w kółka i kółeczka większe lub 
mniejsze po wsiach i miasteczkach, a ktoby ich 
objął spojrzeniem koło północy tak wszyst­
kich na jedną chwilę z jednego wysokiego 
punktu w przestrzeni po zdjęciu wszystkich 
dachów i pował załamałby ręce z rozpaczy, 
bo sądziłby, że kraj ma tylu bezdomnych, 
t jlu  uiezwiązanych żadnymi węzłami rodzin­
nymi, tylu beznadziejnych, którzy resztki 
fortuny i zdrowia starają się utopio lub strwo­
nić przy zielonym stole, tak, jakby jutro 
już bez słońca być miało.

Ol ta choroba nie tylko toczy stolice, 
nie tylko gnieździ się w klubach i kasynach! 
Jest ona gościem każdych imienin, chrzcin, 
wesel, bankietów, zjazdów koleżeńskich i niby 
rodzinnych! Tak jest, wszędzie tylko gra i 
gra — wszędzie karty, tak, że dzisia niemożna 
sobie pomyśleć o urządzenia domu lub zaba­
wy bez zielonego stolika!

Dzwon na trwogę — był głosem na cza­
sie ! Dla Boga ocknijmy się!

Czas odnowić przedpłato
na

m lealąe sierpień.

L is t y  z  k r a j u .

Ż y d a e s ć w  25 lipoa.
(Koncert lwowskiego kółka mandolinistów. —  Do­

bry przykład. — Gra i karciarze).
Lwowskie akademickie kółko mandoli- 

nistów „Tamoura* dało w tutejsze :n kasynie 
onegdaj wieczorem konoert na dochód T. o. L. 
Pomimo tropikalnego gorąca sala kasynowa 
zapełniła się do ostatniego miejsca a sympa­
tyczni koncertanci ze swoim przodownikiem 
akadem. Skibińskim zbierali zasłużone okla­
ski. T. S. L. przysporzyli również młodzi lu ­
dzie pokaźną sumę groszy, oddawali je  chę­
tnie wszyscy a następnie z przyjemnością po­
cili się, patrząc na dziarską młodzież, na jej 
poważną pracę -  na taktowne i pełne u- 
przejmej powagi zachowanie się.

Rozrywkę mieliśmy przeto przyjemną, 
przysporzyliśmy funduszów celom T. S. L. 
a zarazem ze zdziwieniem niektóre kółka i 
kółeczka naszego miasta ujrzały, że i pośród 
kanikuły, pod opalnymi, prawie zwrotniko­
wymi promieniami tegorocznego słońca, mo­
żna znaleść sposób i cel do zaaranżowania

Kronika.
Lwów dnia 26. lipea 1904. 

K a i e e ż a m  k.
W  środę 27 lipca. Natalii P. — Gi kat. Akyły Ap. 

Kai. słow. Wa*«bor.
Wsehód słońea 4 34, zachód 7 35.
We ciwartek unia 28 lipoa. Innocenteg > P. —  

Gr. kat. Kyryua i Wołel. — Kai. słow. świoiomire, 
Wschód słońea 4 35, zachód 7 34.
W piątek 29 lipoa Alarty P. — Gr. kat. Aftynohe- 

na. —  Kai. "łow. Cierpislawy.
Wsehód słońea 4'37, zachód 7 33.

D o dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powie&ei dla tych szan. prenumeraturó w, 
którzy go abonują.

— C68«rZ udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom w nowym Kałuszu 4.000 koron.

Z gal- dyrekcyi domen. Nowomianowauy 
starosta p. Feliks Cieński, były długoletni urzędnik 
w ministerstwie rolnictwa, przydzielony został do pre- 
zydyum dyrekcyi domen i lasów skarbowych, gdzie 
będzie załatwiał sprawy personalne obu oddziałów 
dyrekcyi, oraz sprawy, poruczone mu prziz p. na­
miestnika, jako prezydenta galicyjskiej dyrekcyi do­
men. W ten sposób utrzymana będz,e ciągła i bez­
pośrednia styczność dyrekcyi z jej prezydentem.

— OJznaczania. Cesarz nadał radcy sądu kraj. 
Józefowi Dobrowolskiemu w Tarnowie krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa; radcy pocztowemu 
Kazimierzowi Łaskiemu we Lwowie tytnł i charak­
ter starszego radcy pocztowego z uwolnieniem od 
taksy.

— Mianowania- Prezydent ministrów jaku kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych zamiano­
wał fizyka dr. Alfreda Bi rggruna starszym fizykiem 
w Galicyi.

— Przesyłka pocztowa dzienników. Jedno 
z fachowych pism pocztowych donosi, że wkrótce u- 
każe się rozporządzenie, na którego mocy będzie 
można prenumerować pisma w urzędach poczt, tak, 
jak za granicą. Na razie nrzędy pocztowe będą tylko 
pośredniczyły pomiędzy prennmeratorami a admini- 
stracyumi pism, zaczem w ślad ma nastąpić reforma 
na wzór zagraniczny. Za granicą bowiem wysyłają 
wydawnictwa swoje pisma bez opasek, w odpowied­
niej liczbie do każdego z zarządów pocztowych, które 
je rozsyłają prenumeratorom wedle ich spisów. Ale 
to dopiero jedna połowa reformy i dla jednej strony 
niewątpliwe udogodnienie, mianowicie dla wydawnictw 
i dla urzędników pocztowych. Publiczność zyskałaby 
na tern dopiero, gdyby i w arugiej połowie reformy 
naśladowano zagranicę, tj. gdyby równocześnie zniżo­
no porto, które w Rosyi i w Niemczech np. wynosi 
poniżej połowy tego, co publiczność za przesyłkę 
dzienników w Austryi płaoi.

— ślub panny Heleny Miłkowskiej, doktorki fi­
lozofii, córki T. T. Jeża-Miłkowskiego, z dr. chem. 
Stanisławem Tarczyńskim z Warszawy, odbył się w 
kościele Panny Maryi w Zurychu.

Ślnb panny Anny Kwiecińskiej, córki znanej 
artystki dramat., z p. Sewerynem Sobolewskim odbę­
dzie się 29 bm. w Stanisławowie.

K”ónika lwowska.
— Posucha. Jest gadka wśród ludn wiejskiego, 

że przed wielu, bardzo wieln laty żyła na naszej 
ziemi piękna, urodziwa dziewica. Ziemia, co ją na 
świat wydała, nie szczędziła jej niczego, karmiła ją 
złotem ziarn i mioda, chłodem mleka i kwiatów 
wonią. Rozpieszczona przez matkę, dobrą matkę — 
ziemię, dziewica nie odwdzięczyła się za tę miłość, 
nie pokochała jej za wszystkie dobrodziejstwa — tę­
skniąc lo innego świata.

I przyszedł rycerz z daleka, obcy, a ona po­
szła za nim w dalekie krąje, obce ziemie, poszła 
z lekkiein sercem i bez bolu, bez łzy i westchnie­
nia rzuciła swą matkę — ziemię.

Ale po kilku latach rycerz ją porzncił, obcy 
ludzie odmówili przytułku, a dziewica, choć płakała 
nieraz gorzko, to tylko nad swą dolą, nigdy zaś za 
matką, za ziemią.

Aż przyszedł na nią kres życia, śmierć zabrała 
ją z tego świata.

I wtedy lęk i żal i smutek i skruoha opano­
wały jej duszę. A za wstawieniem się anioła stróża 
wyznaczył jej Bóg czas pokuty, aby matkę-ziemię 
przebłagała. A ciężka to pokuta — ciężka nietylko 
dla niej, ale i dla ludzkości całej. Bo dziewicą ta— 
Posucna.

I jak dawniej nie miała ona ni kropli łzy dla 
ziemi, dla matki, tak i teraz wlecze się wolno, a 
oschłością serca, twardością duszy — pali łany, su- 
s y trawę, wypija srebrne potoków wody i śmierć 
niesie, jeno ńmierć, żar, ona — Posucha.

I chodzi tak, chudzi po ziemi, przeklinana 
przez wszystkich, sprowadzając nieszczęścia na ludzi 
i będzie chodzić długo jeszcze, dopóki się czas po­
kuty nie wypełni.

W tym toku  zawadziła Posucha w swej tu- 
łaczej wędrówce i o nasz biedny kraj, niosąc z sobą 
okropną klęskę. I  ta klęska jest straszna i ogólna, 
a tern dotkliwsza, że przyohoazi po roku, który za­
znaczył się tak smutno w dziejach naszego kraju 
po roku, w którym jedną część Galioyi, zachodnią, 
zniszczyły powodzie i wylewy, drugą zaś, wschodnią 
gradobicia. Wyniszczony temi klęskami rolnik miał 
nadzieje, że tegoroczne zoiory, które tak pięknie się 
zapowiadały w całym prawie kraju, powetują straty 
zeszłoroczne i że uniknie nędzy, któa już doń szeze- 
rzrła zęby. Niestety, nadzieja ta zawiodła! Nieby­
wała poaueha, jaka w bieżącym roku kraj nasz na­
wiedziła, zuiszczy doszozętnie plony i jedynie wcze­
śniejsze zboża, żyto, pszenica i jęczmień dały gdzie­
niegdzie jaki taki plon. Zeschły natomiast doszczęt­
nie późniejsze zasiewy, a przedewszystkiem wszystkie 
rośliny okopowe, w pierwszym rzędzie kartofle, któ­
re są głównym produktem spożywczym^ ugromuej 
masy lndności wiejskiej. Niemniej dotkliwym jest 
brak paszy, która również padła ofiarą palących 
promieni słońca.

Toż zanosi się na nędzę i głód okropny w ca­
łym kraju, a z wielu powiatów, zwłaszcza podgór­
skich, już dziś dochodzą skargi, że ludność nie ma 
co do ust włożyć, że wysprzedajc bydło, którego nie 
ma czeiu nakarmić, ni napoić. A jeśli do tego wspo­
mnimy o pożarach, które wskutek posuchy szerzą 
się w przerażający sposób i niszczą dzień w dzień 
resztki nędznego dobytku, to będziemy mieli bardzo 
smutny, bardzo ponury obraz tego. co nas w frm 
roku ozeka.

=  Upał WS Lwowie trwa dalej, ludzie chodzą 
po mieście wprost osłubier.i; me pomaga ani woaa 
dobrostańska, ani sodowa „ze sokiem11, gorąco tak 
straszne, że „nie można wytrzymać*. Popołndniu 
około g. 3 zachmurzyło się, zdawało się, że upra­
gniony i wyczekiwany desicz lunie potężnie, słysze­
liśmy nawet jeden grzmot. Ale i na tem koniec 1

. Powtórzyła się historya z zeszłego tygodnia: pudło 
kilkanaście kropel deszozu na 1 metr* ziemi — a 
potem niebo napowrót się wypogodziło i słońce praży 
dalej, praży bez litości.

=  Groźny poiar. Dziś popołudniu około godz. 
I 1/* dzwon pożarowy zaalarmował mieszkańców Lwo­
wa donośnym głosem, że w III dzielnicy wybuchł 
pożar. Na groźny dźwięk ten pospieszyły tłumy pę­
dem w kierunku ul. óamartynowakiej, gdyż tam 
miało się palić. Mimo szalonego upału, mimo tuma­
nów kurzu, pędziło wszystko, zziajane, spocone na 
miejsce pożaru, który w wyobraźni tłumu, podnie­
conej wieściami o ciągłych pożogach w kraju, wzrósł 
do ogromnych rozmiarów. I  istotnie na pierwszy 
rzut oka zdawało się, że pożar objął znaczną prze­
strzeń, tak wielki był słup ognia i dymu buchają­
cego wysoko w górę. Paliły się za mostem kolejo­
wym przy ul. Zamarstynowskiej, obok tzw. „domków 
Liclitenheima*, obecnie własności gal. Banku hipo­
tecznego, dwie obszerne szopy drewniane, pełne ma­
teryału budowlanego i drzewa. Przybyła na pierwszą 
wieść o ogniu lwowska straż miejska w sile dwóch 
trenów wzięła się z ogromną energią do pracy nad 
zlokalizowaniem ognia. A praca była ciężka i trudna. 
Tuż bowiem obok palących się szop, przydzielone 
tylko cienkimi dwoma parkanami, leżały ogromne 
stosy belek, wysuszonych zupełnie, tak że szczap 
płonący byłby wystarczył, aby je podpalić i sprowa­
dzić katastrofę nieobliczalną. W okół mianowicie 
leżą domki małe, drewu;ane, pokryte przeważnie 
gontem, co wszystko mogło paść ofiarą luzszalałego 
żywiołu.

Na szczęście akcya ratunkowa straży lwowskiej 
i zamarstynowskiej, oraz ochotniczej, uchroniła są­
siednie zabudowania i skończyło się na iupełnem 
spaleniu obu szop. W  pół rodziny po wybuchu 
pożar został ugaszony i część siraży wróciła do 
miasta.

Na miejsce pożaru przybył prezydent dr. Mała­
chowski i kilku radnych. Porządek w ulicy utrzy­
mywała kompania 80 pp.

=  Pogłoska o pożarze w Brzuchowlcach ro­
zeszła się dziś w południe po mieście. Powstała ona 
zapewne stąd, że wielki pożar szerzył się dziś w Jaś- 
liskach, dość dużej wsi obok Brzuchowic. O ile 
można się było dowiedzieć poiar wybuchł przed po­
łudniem w stodole naczelniua gminy i rozszerzył się 
na sąsiednie budynki a następnie znaczną część wsi. 
W ogriu zginął jeden wieśniak i dziecko, nadto kil­
kanaście sztuK bydła.

=  Pogrzeb śp. dra Tadeusza Budzynnwsklego,
lekarza okręgowego z Jaryczowa, który umarł w 
tutejszym szpitalu, zaraziwszy się tyfusem plamistym 
przy tłumieniu zarazy, odbył się wczoraj przy dość 
licznym udziale obok rodziny, kolegów zawodowych, 
przyjaciół —  a także przedstawicieli ludności jego 
okręgu sanitarnego: mieszczan z Jaryczowa i wło­
ścian okolicznych. Byli to mężczyźni i kobiety — 
wszyscy z wyrazami czci i wdzięczności dla zmar­
łego, w którym mieli doradcę i opiekuna wiernego. 
Nad grobem przemówił prześlicznie prowadzący kon­
dukt gr. kat. kapelan szpitalny, ks. Bobrowicz, cha­
rakteryzując zaszczytny zgon śp. dra Tadeusza Bu- 
dzyuowskiego na powierzonym mu posterunku, w 
pełnem poświecenia wykonywaniu obowiązków pięknego 
zawodu. Po nim przemówił po krótce w imieniu ko­
legów starszy lekarz powiatowy dr. Obtułowicz. 
Sp. dr. BudzynowŁki jest już szóstym lekarzem urzę­
dowym, któym w ciągu bieżącego roku 1904 utraoili 
życie, zaraziwozy się tyfusem plamistym przy zwal­
czaniu tej strasznej zarazy: umarło mianowicie czte­
rech lekarzy rządowych i dwóoh lekarzy okręgowych. 
Lekarze okręgowi nie meją dotąd niestety zapewnio- 
nych emerytur i zaopatrzenia dla wdów i sierót, je­
żeli im przyjdzie poło ty ó życie przy wykonywaniu 
obowiązków swej twardej służby. Tyle jeszcze do­
brego, iż rząd nie odmawia zaopatrzenia rodzinom 
nierządowych lekarzy, delegowanych do tłumienia 
epidemij, jeżeli przy tem utracą życie. Byłoby tu 
jednak objawem barbarzyństwa, gdyby kraj, powiaty 
i gminy, bezpośrednio ohowiązane do utrzymywania 
lekarzy okręgowych, dłużej jeszcze zechciały odma­
wiać im należnego zabezpieczenia dla ich rodzin.

=  Semen Wityk. agitator socjalistyczny, odsta­
wiony został do więzienia w Stanisławowie, gdzie 
masi odbyć karę 3-miesięcznego więzienia, dawniej 
już na niego nałożonego.

=  Pielgrzymka do Leżajeka wyruszy 4 sierp­
nia o godz. 6 rano. Bilety w zakrystyi kościoła OO 
Bernardynów po 9 koron za II klasę, po 5 koron 
za III klasę.

Kronika krajowa.
Pożar la8U. Z Mikuliczyna i Worochty dono­

szą, że wyhuchł tam pożar w lasach kameralnych i 
wskntek gorąca i snszy szerzy się z niesłychaną 
szybkością. Żądają pomocy wojska ze Stanisławowa, 
gdyż siły miejscowe nie wystarczają do zlokalizowa’ 
nia pożogi.

Hojny dar hr- Zamoyskiego Kwesty a zao­
patrzenia Zakopanego w wodę jest już blizką urze­
czywistnienia dzięki ofiarności hr. Zamoyskiego. 
Oto oddał on bezpłatnie gminie ujęte już źródło, 
z terenem ochronnym 25 morgów i całą parcelę

w Kuźnicach pod zbiornik. Wartość tego daru wy­
nosi 34.500 koron. Ofiarodawca zobowiązał nrzytem 
gminę, aby za takąż sumę nrządziła park w Zako­
panem. Powstanie on albo przy świeżo urządzonej 
ul. Marszałkowskiej w samem centrum Zakopanego, 
albo też w przedłożeniu Przecznioy na pasie ziemi 
200-met.owej szerokości, sięgającym aż pod Regle. 
Na skutek więc ofiarności hr. Zamoyskiego gmina 
m Zakopanego niebawem przystąpi dc budowy wo­
dociągu kosztem 390.000 koron. Wydatność wodo­
ciągu przyjęto na 100 litrów wody na głowę, przyj­
mując, że równocześnie znajduje się w Zokopanen
20.000 osób. Ponieważ dotychczas nie było nigdy 
równocześnie więcej usćb nad 7000, przeto obfitość 
wody pędzie aż uadto wystarczająca. Obecnie planj 
budowy wodociągu czekają na zatwierdzenie przez 
inżyniera Ingardena, który z ramienia wydziału kra­
jowego ma projekt rozpatrzeć. Niestety, mimo nsil- 
nych zabiegów dr. Chramca, sprawa czeka wciąż je ­
szcze na załatwienie. Gmina pragnie jak nąjrychlej 
rozpisać konkure, aby módz jeszcze w tej iesieui 
przystąpić do budowy.

Z Cieszanowa donoszą: Na łące dworskiej, 
własności kniazia Puzyny z Narola, wykopano przed 
kilku dniami pod korczem całą kwartę starych srebr­
nych i miedzianych pieniędzy, najstarsze z czasów 
Zygmunta III. Po dziś dzień nosi ta łąka na­
zwę „Zamczyska* i otoczona jest śladami silnych 
wałów.

OeTraudasya na poczcie w Oświęcimiu. D.
18 bm. zbiegł z Oświęcimia ofieyał pocztowy, Zdzień- 
ski, dopuściwszy się w manipulacjach przesyłek 
pieniężnych, nadawanych za granicę, znacznej de- 
fraudaoyi, bo wynoszącej około 7000 koron. Pienią­
dze nadawane przez strony na poczcie w Oświęcunin 
do Ameryki, nie lochodsiły od dłuższego czasu adre­
satów. Defraudacja została wykryta w następujący 
sposób: Pewien chłop z Dworów ad Oświęcim po­
słał przed rokiem do Ameryki kilkaset koron, które 
na poczcie odbierał p. Zdzieński. Gdy niedawno ku 
swemu zdziwieniu otrzymał upomnienie od intereso­
wanej osoby z Ameryki, dlaczego się nie uisze«a 
z naleźytości, udał się do p. Zdzieńskiego, żądajac 
wyjaśnienia.

Zdzieński, chcąo sprawę upozorować, wydał 
chłopu jakąś kartkę i przyrzekł sam wysłać rekla- 
maoyę do odnośnego urzędu pocztowego oddawczego. 
Chłop jednak nie dowierzał temu i ndał się do* 
adwokata, przedkładając całą sprawę. Sprawca de­
fraudacji zbiegł. W mieszkaniu jego znaleziono 
paczkę przekazów pooztowych, adresowanych do 
różnych osob Defraudant wydawał reoepisy forma! - 
ne stronom, pieniądze natomiast sobie przy właszozał, 
co mu sic udawało tem łatwiej, że manipulacja 
z przesyłkami za granicę jest dość trudna i ozęsto- 
kroć usnwa się z pod kontroli kierownictwa poczty. 
Przyczyną defraudacji było życie ponad stan. Z râ  
mien.a dyrokcy5 ze Lwowa przybył komisarz, zbadał 
formalny deficyt i defraudacye na rzecz osób po­
szkodowanych, których pretensje pokryje urząd 
pocztowy.

Z Czerniowiec piszą nam: Pani Józefa Zei- 
lerow», wdowa po lekarzu wojskowym, który zginął 
tragiczną śmiercią w pamiętnej katastrofie kolejowej 
pjd Tuką koło Kołomyj, a oórka znanego w Czer- 
niowcaob kupca, Józefa Strihafki, wyszła powtórnie 
za mąż za p. Władysława Niemozewskiego, syna p. 
Franciszna Niemczewbkiego, notaryusza i właśoioiela 
dóbr : p. Ireny z Trzcińskich.

Na Bukowinie bawi obecnie ks. dr. W . A. 
Neumunn z zakonu Cystersów, profesor wiedeńskie^ 
go uniwersytetu i ozłonek komisyi centralnej dla 
sztuki i zabytków historycznych. Ks. N( nmann pny- 
jechał na Bukowinę badać tamtejsze zabytki archi­
tektury staromołaawskiej

r.roni a powszechna.
§ sanobńjstwo dyplomaty rosyjskiego. Z Bom­

baj telegrafują do Daily Mail, że w drodze z Ma­
dras do Kalkuty odebrał sobie życie w pociągn wy­
strzałem z rewolweru w skroń P. C. Rudanuw ski
pierwszy sekretarz legacyi rosyjskiej w Pekinie.

§ aaoestya we Włoszech. W włoskiem mini­
sterstwie sprawiedliwości przygotowują dekrety amne­
styjne, które inają być ogłoszone z powoda oczeki­
wanego niebawem rozwiązania królowej Heleny. Je­
śli przyjdzie nn świat potomek męski, uwolnieni będą 
wszyscy, klórzy są skazani na karę więzienia do 6 
miesięcy. W razie urodzenia córeczki, aiunestja ogra­
niczona będzie do połowy tego czasu. Para królew­
ska przebywa obecnie w Racoonigi Jeśliby się uro­
dził następca tronu, ceremonia chrztu odbyłaby się 
w Rzymie, a królewicz otrzymałby tytuł „Principe 
di Roma (ks. Rzymu).

Glosy publiczności.
K le p a rA w  24 lipca.

Przed sześciu laty powstała na Kleparo- 
wie_ myśl wśród tamtejszej ludności robotni­
czej postawienia kościółka, w którymby tak 
ludność uboga, jakoteż i dziatwa takolna 
mogła wznosić swoje ciężko spracowane i 
drobne ręce w błagalnych modłach do 
Boga.

(Ciąg dalszy/.

Wiadomo, jak rzadkim bywa przykła­
dem, aby w jednym doniu przez więcej, jak 
jedno pokolenie, utrwalało się spotęgowane 
polityczne i cywilizacyjne znaczenie domo­
wego ogniska, opartego o serce i roznm. 
W Przeworsku widzimy przez trzy a da Bóg 
także i przez najtępne pokolenia nieprzerwal* 
u ą trwałość tego obj awu.

Dziadek Andrzeja Lubomirskiego a ojciec 
Jerzego, książę Henryk, obdarzony niezwykle 
pociągającą powierzchownością, klasycznymi 
rysami tw trzy, rodził się 15 września 1777 r., 
a więc w latach pogromu ojczyzny naszej; 
wcześnie też sposobił siły do jej obrony

W  młodości swojej przebywał książę 
często we Wiedniu w domu ciotki, księżnej 
merszałkowej Lubomirskiej, zawiązał też w 
całej Europie rozległe towarzyskie stosunki 
w szerokicn arystokratycznych kołaoh, umie­
jąc czarować wdziękiem rzadkiej łagodności, 
chwytać za serce serdecznością w obejściu, 
poczciwością swoją i uczynnością, starał się 
też zawsze spożytkować stosunki swoje na 
rzeoz ziomków swoich.

Franciszek Griiff^r w dziele „Wiener 
Dosenstńckes* II część s. 26, w biografii pro­
fesora Wittmanna oddaje hołd niezwykłemu 
wykształceniu księcia i stwierdza, że był on 
jedną z najpiękniejszych ozdób wiedeńskich

salonów, w których nazywano młodego Henryka 
z powodu piękności jego Antinousem.

A  gdy przyjaciel księcia, ks. Karol Fran­
ciszek Józef de Ligne, który przez długi czas 
dzięki dowcipowi i gracy i był królem wie­
deńskiego towarzystwa, ten sam de Ligne, 
który z powoda ciągłych balów na kongresie' 
wiedeńskim w r. 1814 powiedział o nim: „Le 
Congrćs danse, mais il ne marohe pas*. Ple­
biscyt wiedeńskiego towarzystwa złożył berło 
w ręce Henryka Lubomirskiego.

Ale książę Lubomirski nie dał się uko­
łysać powodzeniem i odwieść od wytyczonej 
z góry drogi obowiązku.

Rok 1809 powołał księoia Lubomirskiego 
do głośniejszych usług pnblioznyoh.

Mianowany przez księcia Poniatowsh iego 
w r, 1»09 prezesem rządu tymczasowego od­
zyskanych prowincyj galicyjskich, dopełniał 
tej misyi z poświęceniem szczerego patryoty 
i prt stycznością dobrego administratora. 
W  chwilach tych zapału, w których witano 
w Galicy księoia Józefa i zawieszano z en- 
tuzyazmem orły napoleońskie, często zaś 
także orły polskie na gmachach publicznych, 
kaiążę Henryk i ordynat Stanisław Zamoysku 
byli punktami środkowymi tego zapału. Około 
nich gromadzili się wszyscy i w ich radaoh 
czerpali otuchę.

Złudzeni trwało niestety krótko, ce que 
durent les roses 1’espace d’un matin. Potem 
znów przyszły czasy ucisku, a potem kongrbs 
wiedeński, podczas którego książę Henryk iu- 
bo nieofieyalnie udaie się do Wiednia, ażeby 
za pomocą swoich towarzyskich stoiunków 
bronić nieprzedawnionych praw polskiego na­
rodu; oprócz znanej klauzul., nakazującej r*ą- 

. dom zaborczym daó Polakom instytucye na­
rodowe i samorządne, zgodne z systemem ion 

j rządów, nie udało się przeprowadzić nic wię­
cej, a po upadku Napoleona uszy dyploma­

tów oyły głuche na oierpienia narodów. Ksią­
żę też cofnął się w zacisze domowe, dzieląc 
ażyteczny swój żywot między pieczołowitość 
przykładnego ojca rodziny a gorliwość oby­
watela. Zaszczytne obowiązki kuratora Zakła­
du Ossolińskich przyjął książę około r. 1823, 
z zakładem tym się zrótł, a będąc czujnym 
stróżem narodowyoh pamiątek, o zakładzie 
mówił książę Henryk nawet wówczas, kiedy 
na łożu śmiertelnem choroba ćmiła światło 
jego pojęć. Będąc niepospolitym znawcą sta­
rożytności i dzieł sztuki, nietylko uporządko­
wał powierzoną mu przez przyjaciela Ossoliń­
skiego bibliotekę, ale z wielkopańską szczo­
drością przeznaozył na publiczne cele i połą­
czył z zakładem Ossoliński* h własny zbiór 
książek, medalów, obrazów i starożytności, 
tworząc z nuh publiczne muzeum Lubomir­
skich; wydał też piękne dzieło: „Zbiór celniej­
szych ogiodów w Polsce*. Ogłosił w czasopi­
śmie imienia Ossolińskich wiadomości o Krze­
mieńcu i kazał sporządzić juko ilustracyę do 
dzieła Albertrandego podobizny medalów pol­
skich, któr ■ potem Raczyński w swoim: „Ga­
binecie medalów* spożytkował. Pomimo niefor- 
tur ych wypadków, które c.ągle krzyżowały 
najlepsze księcia chęci, nie zrażał się książę 
wcale, usilnie starając się, aby zakład Osso­
lińskich. tak zamożny w środki, stał się latar­
nią oświaty, kultury i kulturnych tendencyi 
całego kraju, dźwigał też te obowiązki przez 
ćwierć wieku bez względu na zdrowie i sę­
dziwe lata, uważając je  za najdroższy klej­
not swego domu.

Dom księcia Henryka w Przeworsku był 
zawsze otwartym dla szerokich kół obywatel­
stwa ziemskiego z bliskich i dalekich stron. W 
stosunkach swoich towarzyskich nie ograni­
czał się książę Henryk do tak zwanego high 
life, do grona ludzi, którzy się tylko bawią i 
odznaczają zewnętrznym polorem, nie rzadko

pokrywającym wewnętrzną próżnię, nie szu­
kał w życiu towarzyskiem tylko rozkoszy ży­
cia, ale wpływem swoim towarzyskim na spo­
łeczeństwo odwodził szerokie koła obywatel’ 
od zwątpienia i zagrzewał do pracy; sam wy­
tworny do szpiku kości, nie uważał zewnę­
trznej elegancyi form za wyłączne kryteryum 
ocenienia ludzi ale poczuwał się do obowiązku 
korzystania z powierzonych mu obfitszych da­
rów Bożych, ażeby podnosić poziom społe­
czeństwa i rozszerzać w niem wykształcenie, 
Ogładę i cywilizację.

Na ślub cudnie j ięknej księżniczki Iza 
beli z księciem Władysławem Sanguszką zje  
ohała do Przeworska szlachta z ziemi krakow­
skiej, tarnowskiej, sądeckiej, jarosławskiej, 
sanockiej, przemyskiej i lwowskiej, do stołu 
zasiadło przeszło 400 osób, a myśli wszyst­
kich przed powstaniem zwracały się do tego, 
co się stać może w Królestwie, a ówczesny

gubernator książę August Lougin Lobkowicz 
zech, wywodzący się z polskiego domu Po­

pielów, zetknąwszy się w Przeworsku z pol- 
skiem społeczeństwem i oceniwszy patryo- 
tyczne jego dążer ia, tak Poiaków polubił, że 
jako prezes Stanów ubierał się w kontusz. na 
raźbł się w czasie cholery, pisał po polsku, 
zaradzał sympatyo dla powstania w r. 1831 
a po jego upadku gościnnie w Galioyi przy­
jął emigrantów, za co później rząd centralny 
odwołał go z Galioyi. Księcia Henrykowi w 
stosunkach swoich ze szlachtą nie chodziło 
wcale o wpływ na elekcyę, albo o kreskę na 
sejmie; zamiast burzliwych elekcyj był wów- 
ozas głuchy, ponury spokój ; zamiast burzli­
wych wspomnień sejmowych, martwota Sta­
nów, które usilnie i szczerze pracowały i w 
których książę od r. 1827 odgrywał wybitną 
rolę, którym rząd odejmował jednak wpływ i 
władzę. Jeśli książę kaptował sobie szlaohtę,

to czynił to jedynie w idealnym oelu po to 
tylko, ażeby ustrzed/ od zmrożenia ion pa- 
tryotyczne gorąco i utwierdzić w nich naro­
dowe dążenia.

Szlachetne rysy księoia widzieć można 
na portrecie, w bibliotece Ossolińskich prze- 
ohowanym, w którym książę już siwy, ubrany 
w barwny kontusz stanowy. A trudno też by­
ło nie uohylająo i izoła przejść kolo pamięci 
tego patryoty, który praoą swoją w kraju 
naszym, jeden z pierwszych zwalczająo tra- 
dycye złotej wolności, spajał wszystkie stany 
naszego społeczeństwa, potępiał każdą wyłą- 
oznośó i, >ak się wyraża mówca nad jego

frobem. Karol Hofman, mąż nieodżałowanej 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej, „pielę 

gnował troskliwie patryarchalne obyczaje 
przodków, wlewał w potomność czyste zasady 
moralnośoi i wiary, budował bliźnich zacno- 
śoią rodu bez dumy, zamożnością bez samo- 
lubstwa, słodyczą charakteru rozbrajał niena­
wiści i pełnił chętnie posługi publiczne*.

Tak piękna i szczytna tradyoya zmarłe­
go ^0 października 1850 na ręku oórki ks. 
Izabeli Sanguszkowej księoia Henryka połą­
czyła się w Przeworsku z dzielną traaycyą 
Zamoyskich, którą wniosła do tego aomu 
księżna Cecylia.

(C. d. n.)

wszelkie towary 
trykotowe,
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia £7. Lipca 1904 Nr. 170.
Zawiązał się komitet, który postanowił 

waaelkiemi siłami dokładać swojej pracy i nie 
•■ouędząc przytem grosza z drobnych datków, 
nie oboiążająo gminy, dla postawienia kościół­
ka. 1 oto dziś stoją j o i  te mary świą­
tyni Pańskiej, lecz stoją ponnro i pasto, gdyż 
składki jakie wpływają są za małe. Jednakie 
komitet nie traci ducha i nadziei, lecz stale 
praoaje i wytrwale, ażeby już tego roku mo­
gła się odprawiać msza św. Komitet zaciągnął 
pożyczkę w banku i po różnych prywatnych 
stronach, które bądź to sam, bądź z drobnych 
składek spłaca a które wynoszą około 2.600 
koron.

Podłoga płytkowa jest na ukończeniu, 
stary ołtarz, w darowiźnie otrzymamy od ks. 
proboszcza Chęcińskiego z kościoła P. M. Śnież­
nej, jest wielkim skarbem dla naszej gminy i 
daje dużo wspomnień o naszych byłych przod- 
kaoh, za który tak wielki dar szlaohetny ks. 
Chęcińskiemu składa komitet serdeczne Bóg 
zapłać. Ponieważ starożytność tego ołtarza 
daje nam wiele wspomnień a potrzebuje rów­
nież odnowienia i gruntownej reparacyi, jako 
też brak nam organów, ambony i różnych 
przyborów i ozdób kościelnych.

Zwracamy się przeto do publiczności m. 
Lwowa z gorącą prośbą o poparcie nas w na 
szych najszczerszych zamiarach ukończenia 
Domu Bożego i zawiadamiamy, że będziemy 
zbierać składki na ukończenie powyżej wspom- 
mnianego kościółka. Za najmniejszy datek 
zasyłamy z góry serdeczne Bóg zapłać. — 
Członkowie komitetu budowy kościółka: Je- 
liks Łukomski, Ignacy Wwr\os\c^ak, Jan Kijak.

Strajk w kopalniach nafty.
B a ry a la w  25 lipoa.

Dziś w południe wybuchł tu pożar w 
szybie kopalni Mikuokiego i Perutza; pożar 
zniszozył szyb i doły ropne. Dzięki szybkiej 
akcyi ratunkowej ze strony wojska pod kie­
runkiem porucznika Pernego, pożar został zlo 
kalizowany i nie rozszerzył się na sąsiednie 
tereny. Szkoda nieznaczna, ubezpieczona. 
Przyczyna pożaru nieznana. Podejrzany o 
podpalenie, pomocnik stolarski z Drohobycza, 
Froń, został aresztowany

Komitet strajkujących wysłał dziś ko­
munikat do przewodniczącego komitetu przed­
siębiorców z oświadczeniem, że robotnicy są 
gotowi do godzenia się z m a ł y m i  przed­
siębiorcami, jeżeli ci zawarcia zgody z robot­
nikami pragną i przystąpią w tym celu do 
zbiorowy oh pertraktaoyj z komitetem strajku­
jących.

(Tel. Gaz. Nar.)
B ńryulńW  26 lipoa. W  niedzielę na 

zgromadzeniu, w którem wzięło udział prze­
szło 2000 robotników, przemawiał p. Daszyń­
ski. Tak on, jak i inni mówcy zaohęcali do 
wytrwania w strajku,

*
P. Stępińskiego, który tak gorliwie starał się 

zastąpi** miejsce p. Daszyńskiego w Borysławiu, só- 
cyaliści... nie chcą i drwią z roli, jaką „poseł ludo­
wy* tam odegrać próbuje. Naprzód pisze: Rola po­
sła Stapińskiego w strajku nafciarzy jest dziwna. 
Jeździ on do miejscowości, objętych strajkiem -  nie 
proszony bynajmniej przez robotników — i przema 
wia na zgromadzeniach, oświadczając, że stoi po 
stronie strajkujących. Oczywiście, przeciw temu nic- 
byśmy nie mieli. Ale p. Stapiński strajkującym w 
pow. krośnieńskim opowiada brednie, jakoby bory- 
■ławsoy robotnicy odstąpili już od żądania 8-godzin- 
nego dnia roboczego i w ten sposób bałamuci ro­
botników w Potoku i sąsiednioh miejscowościach. 
Przypuszczamy, że p. Stapiński nie działa ze złej 
woli, ale po prostu w sprawach robotniczych, które- 
mi się nigdy nie zajmował, nie oryentuje się nale­
życie. Sądzimy, że p. Stapiński zrozumie, iż w ta­
kich sprawach nie wolno nikomu działać na własną 
rękę, tudzież postara się na przyszłość o prawdziwe 
informacye.

Biedny pan Stapiński...

Znakomity publicysta p. T. S., który z 
ramienia Czatu jeździł do Borysławia i na 
miejscu przestndyował tamtejsze stosunki, 
kończy swoje wytrawne — część ich powtó­
rzyliśmy — uwagi następująco:

Od czterdziestu kilku lat kopią w Bory­
sławiu wosk, od czterech lat naftę. Wydatki 
gminy borysławskiej wynoszą około 130.000 
kor. rocznie. Na każdym kroku spotyka się 
ludzi zamożnych, mających wykwintniejsze 
przyzwyczajenia i posiadających środki na za­
spokojenie tychże. Tu wszystko, razem wzię­
te: ta produkoya roczna, reprezentująca kil­
kanaście milionów koron, ta względna zaso­
bność gminy, ten stek ludzi, nie mających po­
wodu odmawiania sobie ozegokolwiek, powin- 
nyby zrobić z tego Borysławia, rozsypanego 
śmiałym rzutem tuż u wejścia w romanty­
czną dolinę karpacką, jakieś siedlisko lndzkie 
schludne i pokaźne, miłe oku wędrowca a da- 
jąoe ma jakie takie wygody. Przecież pienią­
dze te leżą na wierzchu dla każdego, kto się 
Bchylić raczy. Przecież zarobek suty czekał tu 
przez lata i na restauratora i na oberżystę i 
na kupca i na rzemieślnika. Czekał i nie do- 
czekał się. Trzeba chyba napisać grzecznie do 
hakatystów z prośbą, żeby nam przysłali 
Niemnów. Myśmy sami za wygodniccy, za śla­
mazarni, za opieszali, za niedbali. W  Borysła­
wiu pogodzono się już z myślą, że iuaozej 
nigdy tu nie będzie, ale przychodzień, przy by 
wający z daleka, buntuje się mimowoli prze- 
oiw takiej rezygnacyi słowiańskiej i protestu­
je  przeciw argumentom, mającym usprawie­
dliwić to niechlujstwo, to zaniedbanie, tę nie- 
zdarność.

Zapewne na głównej ulicy, podziurawio­
nej i podkopanej, gmachów wspaniałych sta­
wiać nie można, ale przecież tam, gdzie się 
może zmieścić brudna i niezamieciona gar- 
kachnia, zmieścić by się tak samo mogła go­
spoda schludna i nie budząca wstrętu; gdzie 
się mieści hotel, którego widok odpędza 
wszelką myśl o noclegu, byłoby miejsce na 
aajazd, budząoy w podróżnym zaufanie. Pra­
wda, że nafta może się kiedyś wyczerpać, ale 
po pierwsze nie etanie się to ani jutro, ani 
pojutrze, powtóre zaś chciejmy zrozumieć, że 
w każdem społaozeńetwie praeowitem, przed- 
•iębiorozem, zdrowem byliby się znaleźli In­
dzie, którzyby się już dawno w Borysławiu 
osiedlili, którzyby się tam byli na zajazdach, 
restauracyach, sklepaeh, na rozmaitych przed­
siębiorstwach, służących ku wygodzie i godzi­
wej rozrywce, dorobili znacznego majątku i 
którzy juś dziś patrzyliby spokojnie w przy­
szłość, oczekując bez trwogi okresu zmniej­
szonej produkoyi i skromniejszych dochodów.

Dajmy pokój marzeniom. W Borysławia 
■owi przybysze sarkają, krzywią się, klną. Z  
9sasem nabierają gusta tubylców. Przywyka- 
ją. Istnieje nawet rodzaj borysławskiej tęży- 
™y». chełpiącej się wszelkiemi niewygodami 
tutejeaego iyoia. Słyszę, jak przy sąsiednim

stole w restanraoyi jakiś młodziutki nafciarz 
skarży się rozdrażnionym głosem na jadło, 
na niewygodę, na brak czystości.

— Aha! — odzywa się sąsiad wśród w e­
sołego gwaru — nafta nie pachnie I U Ge- 
orgea we Lwowie przyjemniej ? Nie narze­
kaj, bo z czasem przywykniesz, jak my 
wszyscy.

Płynie więc n&fciarzom życie w oliwi- 
laoh wolnyoh od pracy na tej ulicy, pełnej 
na przemiany kurzu i błota, płynie w restan 
racyjkach żydowskich, w kawiarniach no­
cnych, w lokalach, w których nie widzi się 
czystego obrusa, ale za to dostać można naj­
droższych oygar i najdroższego szampana. 
Po obu stronach ulicy domki drewniane; a 
wszystko t o : domy, restauraoye, dorożki, 
wszystko żydowskie. Furman, kupiec, kelner, 
kelnerka — wszystko żydzi. Jakże się nazy­
wa to „Corso* borysławskie, to zbiorowisko 
wielkiego pożądania milionów, wielkiego nie­
chlujstwa, lekkomyślnego wyrzucania pienię­
dzy, ale za to także ogromnej pracy i śmia­
łych planów? Nazywa się ulicą Kościuszki. 
Ochrzciła ją rada gminna, rada, złożona z 
dwudziestu sześciu żydów i dziesięciu chrze­
ścijan.

Nie dajmy się opanować smętkowi. Nic 
nas w tem dziwić nie powinno. Ta ulica, to 
symbol naszego życia w (Jalicyi: dalekie echo 
wielkiego imienia i daleki blask wielkiej zo­
rzy racławickiej ; praca robotnika krajowego 
na usługach kapitalistów obcych; pochylone, 
podpierane domki, brud, szwargot i gospo­
darka żydowska w gminie. A na prawo i le­
wo Karpaty, porosłe ciemnym lasem iglastym, 
pełnym cienia, chłodu i woni żywicznej. W ie­
że wiertnicze docierają do lasu.

Tam głębiej w górach, w kotlinie, rozwiera­
jącej się przed nami, leży Sohodnioa, słynna 
niedawno jeszcze bogactwem nafty a niewy­
czerpana dotychczas. Któż zaś zgadnie, jakie 
skarby kryją się w dolinach innych. Czy i 
one będą wzbogaoały cudzoziemców? Czy i 
one się kiedyś ożywią ponurym pomrukiem 
straj ku ?

J * o ± a r  B r z e s k a .
Wczoraj spłonęło prawie doszczętnie mia­

sto Brzesko. Leży ono w Galioyi zachodniej 
w równinie nad rzeką Uszwicą w odległości 
czteru kilometrów od staoyi kolejowej Słotwi- 
na. Domy przeważnie drewniane ; tylko mała 
liozba murowanych. Mieszkańców liczy Brze­
sko około 3.000, w ozem dwie trzecie żydów. 
Brzesko jest siedzibą starostwa, rady powia­
towej, sądu powiatowego, urzędu podatkowe­
go, notaryatu, ma szkołę ludową i dwa ko- 
śoioły. Parafia Brzeska liczy 1426 dusz. Ko­
ściół parafialny pod wezwaniem św. Jakóba, 
wybudowany w r. 1487, był poprzednio arjań- 
skiem oratoryum. Spalił się już po trzykroć, 
ostatni raz w r. 1863, obecnie był zupełnie 
odrestaurowany.

O wczorajszym pożarze otrzymujemy 
następujące szczegóły : Około godziny 11 tej 
przed południem wybuchł ogień w jednym 
z domów śródmieścia, krytym strzechą. W  do­
mu tym odbywało się wesele i prawdopodo­
bnie skutkiem nieostrożności któregoś z gości 

owstał ogień. Wskutek długiej suszy domy 
yły zupełnie wyschnięte, ogień tedy z prze­

rażającą szybkością objął cały rynek, a na­
stępnie całe miasteczko. Akcya ratunkowa 
była też wprost uniemożliwiona, tem wię- 
oej, że był zupełny brak wody. Studnie bo­
wiem wyczerpano zaraz z początku pożaru, 
a woda w sadzawce wyschła w czasie posu­
chy. Na telegraficzne wezwanie starosty brze­
skiego p. Trzaskowskiego, przybył z Krako­
wa jeden pluton straży pożarnej z dwoma 
sikawkami. Również z Tarnowa, Okocimia i 
W ojnicza przybyły oddziały straży z sikaw­
kami i przyborami, nadto z załogi tarnow­
skiej zarekwirowano do gaszenia pożaru i 
przestrzegania porządku kilka oddziałów woj­
ska. Mimo wytężonej akcyi ratunkowej całe 
miasto padło w gruzach. Spłonęły stodoły 
z częściowymi zbiorami, składy towarów, 
mnóstwo sklepów, Kółko rolnicze, kasa zalicż 
kowa, z której udało się uratować gotówkę 
w kwocie 63.000 koron, dalej kościół parafial­
ny i plebania, oraz setki domów. Starostwo 
i sąd uratowane, natomiast w urzędzie para­
fialnym spłonęło wszystko, nawet księgi me­
trykalne padły ofiarą pożogi. Nędza wśród 
ludności nie do opisania. Grozi wprost śmierć 
głodowa. Wysłano do Okocimia i innych są­
siednioh miasteozek po żywność. Szkody 
ogromne, ubezpieczonych wśród pogorzelców 
było bardzo mało.

Prezydyum namiestnictwa na pierwszą 
wiadomość o pożarze Brzeska wyasygnowała 
na doraźną pomoc 1000 Koron.

( Telegramy Gaz. Naród.)
Brueal&e 26 lipca. Na 400 domów spło­

nęło 330, tak, że zostało zaledwie 70 budyn­
ków. 3000 ludzi jest bez dachu. Pastwą pło­
mieni padły także urząd gminny i bóżnica. 
Strat w ludziach niema. Szkoda olbrzymia, 
cyfrowo jednak na razie obliczyć się nie da.

Z cslego świata.
B e l g r a d  26 lipca. Wczoraj rozpoczęto bu­

rzyć stary konak królewski, w którym zamordowano 
króla Aleksandra i królowę Dragę.

Petersburg 26 lipca. Ros. Agenoya tel. 
donosi: Cholera w Teheranie zmniejsza się; panuje 
jeszcze tylko w dwóch dzielnicach miasta. Kwaran- 
tanę w Djulfa zniesiono.

C h ic a g o  26 lipca, Do strajku rzeźników 
przyłączyli się także wszyscy parobcy i dozorcy by­
dła, zajęci w oborach towarzystwa „Union". Robot­
nicy w towarzystwach transportowych, magazynie 
rzy i robotnicy w 7 wielkich fabrykach konserw 
w Fallriver i robotnicy w fabryce bawełny przyłą­
czyli się wczoraj do strajku.

M lU ł p o s i e t r s s .  Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiednia i auztryachioh Kole 
państwowych. Dnia 25. lipca.. 1904 r. o ' godzin ę 7 
rano — Czemiowoe + 1 7  0 Tarnopol — , L w ów  +19-4 
Skole 4-19-5, Przemyśl — , Jarosław + 1 7  0, Tarnów 
- +  --O, Nowy Zagórz + 1 6  00, Kraków+ 2 0  8, Praga + 20  2, 
Wiedeń +21 '8 bemmering -j— 0, Budapeszt + 2 2  3, leohl 
+  17'4 Rira +20-4, Tryest +26-.5; Celsjusza.

Ruch artystjczna-iiłeracki.
* Fali, znany Lwowianom kapelmistrz 9 pp. a 

następnie „Harmonii", kompozytor operetki „Książę 
łobuz*, napisał nową operetkę „Madame Tricottet", 
która wystawiona będzie w berlińskiem „National 
Theater.

* Now« książki. Tadeusz P in i: „Piotr Chmie­
lowski*, wspomnienie pośmiertne. Lwów. Nakładem 
komitetu pomnikowego. 1904. Str. 24.

P a ry ż , 25 lipca.
W  monotonnym dzisiejszym stroju męskim za­

chodzą często drobne na pozór i nieznaczne zmiany, 
które modniś paryski bardzo pilnie obserwuje i ściśle 
się do nich stosuje. Poświęcamy płci pięknej częste 
wskazówki co do gustu i elegancyi ich toalet, uczyń­
my coś i pour ces messieurs i wejdźmy w dzie­
dzinę des derniers chics „brzydkiej* połowy ro­
dzaju ludzkiego.

Młodzi panowie nie lubią nigdzie długo zaba­
wiać. Nadszedł sezon kąpielowy; jadą do wód, nad 
morze, na wieś, ale i w tym czasie przerywają często 
willegiaturę, gdyż nie mogą porzucić stolicy na sze- 
reg tygodni, czy miesięcy, nie zaglądając do niej 
czasem bodaj na dni kilka. W  porze obecnej, wię­
cej niż kiedykolwiek, trzeba myśleć o zmianie 
toalet.

Zacznijmy od kapelnszy. Z nimi krótko się 
załatwimy. Kapelusze męskie najmniej ulegają ka­
prysom mody. O zmianie lasonów decyduje tizyogno- 
mia, a nie fantazya. Un homme de gout obiera so­
bie raz na zawsze jeden model i wprowadza zmiany 
bardzo nieznaczne. Rozumie się, że pora dnia i roku 
musi decydować, czy to ma być cylinder, kapelusz 
miękki, twardy, myśliwski itd. Kto zna takie „powa­
gi* w dziedzinie mody, jak : ks. de Luyues, hr. de 
la Rochefoucauld, ks. de Sagan lub ks. de la Tre- 
moille, przyzna, że ci arbitrowie du bel air prawie 
nigdy nie zmieniają ani obranych przez się fasonów, 
ani barw kapelnszy.

Ogólnikowo możua powiedzieć, że fason an­
gielski był i pozostanie ostatnim wyrazem mody.

W  czasie podróży londyński „Lock* zastępuje 
chapeau de jantaisie, t. zw. „melon" albo wielkie 
feutres mous (lekkie pilśniowe) lub słomkowe. Ka­
pelusz „panama*, będący od 2— 3 lat en vogue, wy­
szedł już z mody; stał się zanadto powszechnym 
i popularnym.

Na wieczory, u wód morskich, do obiadów na 
wsi lub zebrań w kasynach odpowiednim jest przy 
smokingu czarny melon lub tyrolien w odpowiednim 
odcieniu. Ostatni fason jest coraz rzadziej w użyciu, 
Do podróży morskiej najstosowniejszym jest niebieski 
kaszkiet z tarczą klubu, do którego się należy.

Modny Paryżan>n zharmonizuje zawsze barwę 
kamizelki z barwą krawatu. W krawatach wielka 
rozmaitość. Można nosić teraz plastrony własnoręcznie 
wiązaue albo małe węzełki z fularu lub batystu. 
NuSi się też teraz wielkie węzły a la Charette, zwane 
„zouaves pontiflcaui". Są to krawaty wiotkie, sute, 
wiązane od niechcenia z materyi surah noir, Crepe 
de Chine, z fularu niebieskiego i białego. W takich 
krawatach lubują się szczególniej panowie de f  an­
cien temps.

Szpilki do krawatów z drogimi kamieniami 
są teraz mało w użyciu ; modną pozostaje perła.

Przejdźmy do garniturów. W kolorach wielka 
rozmaitość, najmodniejszym jest jasno - popielaty, 
dalej jasno-granatowy w prążki, bronzowy i zielony.

Mofą du dernier cri jest weston o talii łu­
kowej, co Anglicy nazywają we 11 shaped, z długim 
otworem z tyłu. Przód z guzikami po prawej stro­
nie wyłożony w ten sposób, że widać znaczną część 
kamizelki.

Kamizelka fantazyjna z materyi płóciennej o brze­
gu białym albo w shangtung beige. Guziki fanta­
zyjne, dostosowane do całości stroju.

Żakiety de fantaisie ubiera się tylko na wi­
zyty ceremonialne na wsi, gdzie zastępują paryskie 
redingotes. Na wieczory bardzo spopularyzowany 
jest smoking z czarnym krawatem, choć, jak sama 
nazwa wskazuje, jest to strój przeznaczony właści­
wie au fumoir. Najodpowiedniejszym jest zawsze 
anglez. Do wieczorowych strojów czarnych jest bar­
dzo stosowna kamizelka biała z guzikami z perło- i 
wej masy, lub z drobnych brylantów, rubinów itp. 
byleby guziki nie wyglądały zbyt „wschodnio* lnb 
de gout trop riche.

Będące dotąd często w użyciu na willegiaturze 
w czasie kanikuły pantalony białe wyszły z użycia; 
zastąpiły je granatowe lnb sine. Moda i eleganeya 
nie znosi tego, co się stało pospolitem.

Koszule na dzień kolorowe, oxford; kołnierze 
wysokie, zamknięte i manszety białe. Na wieczór 
koszule białe, bez żadnych wyszyć, spinki małe, 
skromne, najmodniejsze są perłowe.

Paltoty lekkie z czarnego oigogne; peleryny 
na wsi chętnie noszone. Na dzień paltoty koloru 
fantazyjnego, z chevrons beige lub siwe. Miejsce 
czapek z kaskami zajęły miękkie ciapki hiszpańskie; 
używane są tylko w podróży. Białe czapki rosyjskie 
wychodzą z mody. Czy to nie signum temporis?

Wit. K.

Z WARSZAWY
(Poczty)

— Aby dać robotę rzeszom robotników 
bez zajęcia, rząd otworaył kredyt 296.000 rs. 
na wj brukowanie ulic i urządzenie portu na 
Wiśle oraz pozwolił rozpocząć roboty ziemne

Srzy budowie trzeciego mostu na 297.000 rs. 
ioboty te dadzą zaięoie 2000 ludzi. Nadto 

nakazał rząd przyspieszenie samej budowy 
trzeciego mostu i budowy tramwayowej. W 
Łodzi proponowane jest rozpoczęcie urządze­
nie parka za 160.000 rs. a na razie przezna­
czono 16.000 na bezwrotne zapomogi. Wre­
szcie zarządzono ustanowienie komitetu, któ­
ry ma zorganizować karmienie głodnych we 
wszystkich centrach robotniczych.

L POZNANIA
(Telegrafe-.. i pocztą.)

— Członek pruskiej Izby panów, Józef K o - 
ścielski, w miesięczniku angielskim National Revtew, 
zamieścił artykuł „Prusy i Polacy". W artykule 
tym p. Kościelski wykazuje, w jaki sposób jeszcze 
za czasów Karolingów dzisiejsze prowiucye wacho 
dnie Pras były germanizowane. Cesarz Henryk 
Ptasznik uwalniał każdego mordercę, o ile ten przy­
rzekł, że uda się na wschód i rzemiosło swoje w sto­
sunku do słowian dniej praktykować będzie. „To 
samo praktykuje się mutaiis mutandis obecnie — 
mówi autor —  i urzędnik, który z braku zdolności 
odpowiednich jest niemożliwy do użycia w własnym 
kraju, wysyłany bywa na wschód, gdzie go czeka 
świetna karyera".

Artykuł powyższy wywołał w całych Prusach 
wielką koneternacyę. P. Kościelski przedstawił An­
glikom Prusaków, jakimi są, a Prusakom na opinii 
angielskiej wiele zależy. Więc rząd pruski powołał 
aż swój półurzędowy organ Norddeutsche OAllg. 
Ztg. do odpowiedzi panu Kośoielskiemu. Odpowiedź 
jednak nie jest rzeczową, ale ogranicza się do kilku 
inwektyw i frazesów. Brzmi następująco: Członek
praskiej Izby panów, p. Kościelski, ogłosił w National 
Revien> artykuł o .Prusakach i Polakach", usiłujący 
przedstawić jako barbarzyństwo pruską politykę 
względem Polaków od czasu Fryderyka wielkiego. 
Nie zwracalibyśmy uwagi na tę ramotę (Machwerk), 
gdyby przytem nie wychodziła na jaw tendeneya, 
zmierzająca do tego, ażeby przez rozsiewanie niepo­
rozumień pomiędzy Niemcami i ich sąsiadami przy­
gotować podstawy do przyszłego odbudowania Polski. 
Ażeby podjudzić naród rosyjski przeciw Niemcom, 
p. Kościelski twierdzi, że wschoduio-azyatycka wojna 
obudziła w Niemczech zaborcze apetyty na koszt 
Rosyi.

Uczniów szkół średnich w Prusach wschodnich 
ma się już od ławy szkolnej za pomocą rozszerzania

odpowiednich map rozentuzyazmowywać dla myśli 
zdobycia niegdyś pruskich, a obecnie rosyjskich części 
dawnego państwa polskiego. Zarówno u nas, jak 
i w Rosyi będzie się umiało należycie ocenić takie 
przejrzyste zakusy rozsiewania waśni pomiędzy za­
przyjaźnionymi sąsiadami a na korzyść nadziei pol­
skich. Jednakże wobec daleko sięgających stosunków, 
jakie mają narodowo polskie Koła z red&kcyami naj­
rozmaitszych pism wrogich Niemcom we wszystkich 
krajach, należy się obawiać, że insynuacye Kościel- 
skiego (Kościelskische Yerddchtigunyen) obiegną 
świat i w końcu może ludzie łatwowierni i zdała 
stojący od stosunków wezmą je za dobrą monetę. 
Należy je przeto dobitnie napiętnować tem, czem 
są w istocie t. j. tendencyjnemi zmyśleniami".

Ostatnie wiadomości.
Komitet wykonawczy stronnictwa demo­

kratycznego polskiego odbył naradę nad spra 
wą wyboru posła do sejmu z miasta Lwowa 
i po przeprowadzonej dyskusyi postanowił 
wezwać profesora Stanisława G ł ą b i ń- 
s k i e g o do kandydowania.

CAlbin Rayski 
przewodniczący.

Korespondencya wszechniemiecka donosi, że 
pp. Schoenerer, Bareuther i Iro, jako przy­
wódcy zjednoczenia wszechniemieokiego w 
Izbie posłów, wystosowali do członków zje­
dnoczenia pismo, w którem wnoszą, aby 
członków zwolnić od wszelkich więzów klu­
bowych i rozwiązać zjednoczenie. Wniosek 
ten został przez wszystkich członków zatwier­
dzony.

Zjednoczenie wszeohniemieokie liczyło w 
radzie państwa 14 posłów.

Proces królew iecki.
W procesie królewieckim o zdradę stanu 

zapadł wczoraj wyrok. Podsądni Koegst, 
Ehrenpfort i Braun zostali uwolnieni, zaś 
Kugel, Mertin, Paetzel skazani zostali na 3 
miesiące, Nowogrotzky i Treptan na 2 i pół 
miesiąca, a Klein na 8 tygodni więzienia za 
należenie do tajnych stowarzyszeń. Wszystkich 
oskarżonych uwolniono od oskarżenia o zdra­
dę stanu. Nowogrotzkiemu, Kuglowi, Kleino­
wi i Treptanowi wielką część więzienia wli­
czono do kary.

W motywach wyroku powiedziano, że 
oskarżonych trzeba uwolnić od oskarżenia o 
zdradę stanu i obrazę cara, ponieważ nie 
istnieje traktat państwowy między Niemcami 
a Rosyą, zapewniający wzajemność dla po­
dobnych przestępstw, popełnionych w Rosyi 
przeciw Niemcom, zaś poręczenie, zawarte w 

iśmie oskarźająoem, nadesłanem przez am- 
asadę rosyjską, nie jest wystarczające. Na­

tomiast trybunał nabrał przekonania, że 
istniało tajne stowarzyszenie i zasądził oskarżo­
nych w miarę długości czasu, przez jaki na­
leżeli do tego stowarzyszenia.

Pisma berlińskie wyrażają wielkie nieza­
dowolenie z powodu wyroku w procesie o zdra­
dę stanu. Powszechnie uważają proces jako 
kompromitaoyę Bftlowa.

Telegramy i telefonematy.
U trakw lzacya sem inariów  

ślązkich.
W ie d e ń  26 lipca. Równoległe kursa 

polskie i czeskie w seminaryach na Ślązku 
zorganizowane będą w sposób następujący: 
W r. 1904/6 utworzonym będzie kurs pierw­
szy, w r. 1906/6 tylko kurs drugi, zaś na 

ierwszy kurs w tym roku słuchacze nie bę- 
ą przyjmowani, w r. 1906/7 otwartym będzie 

kurs I, i III., zaś w r. 1907/8 otwarty będzie 
czwarty i znów pierwszy. W ten sposób w je ­
dnym roku istnieć bidzie kurs pierwszy i 
trzeci, w drugim drugi i czwarty, czyli, że 
nowi słuchacze na rok pierwszy przyjmowa­
ni będą tylko co drugi rok. Rząd sąazi, że 
ta liozba słuchaczy da dostateczną ilość nau­
czycieli polskich i czeskich dla szkół śląskich. 
Tylko gdyby te rachuby zawiodły, zarządzo- 
nem zostanie przyjmowanie słuchaczy na ka­
żdy rok.

O p aw a  26 lipca. Wczoraj odbyło się do­
roczne zebranie niemieokiego Związku ludo­
wego dla Slązka. Omawiano sprawę klas ró­
wnoległych polskich w seminaryach. Po ze­
braniu przeciągało około 400 wy rostków przez 
miasto. Polioya zamknęła drogę do budynku 
rządowego i rozpędziła ich.

M iajronarie-nięcieiuiloy.
L o n d y n  26 lipca. Times donosi z Szan- 

gaju : Belgijski konsul w Hankon telegrafuje, 
że Chińczycy zamordowali katolickiego bi­
skupa Verhagena i jego brata, który należał 
do misyi belgijskiej, w jakiemś miasteczku 
na północ od Itszeng. W innej miejscowości 
zabili Chińczycy misyonarza nazwiskiem Ro- 
berreck. Wogóle objawia się niebezpieczne 
wrzenie, skierowane przeciw Europejczykom.

M acedonia.
Henstautynopel 26 lipca. Porta za­

wiadamia, że w najnowszym czasie już druga 
banda przybyła z Bułgaryi na terytoryum 
tureckie. W zabitym naczelniku bandy pozna­
no bułgarskiego oficera inżynieryi.

Aem Uuijraepel 26 lipca. Ambasado­
rowie Rosyi i Austro-Węgier zawiadomili 
Portę, że konieczną jest rzeczą zwiększyć li­
czbę zagranicznych oficerów i podoficerów 
żandarmeryi w Macedonii. Rejon austryacki 
będzie wzmocniony sześciu oficerami a rosyj­
ski pięciu

Wojna.
(Telegramy „gazety NarodeweJ*.) 
Koraarstw o rosyjskie.

J a k a h s m a  26 lipca (Biuro Reutera) 
Załogę statku „Knight Commandeur* wezwali 
Rosyanie do opuszczenia statku, a gdy statek 
opuśoiła, Rosyanie kilku strzałami zatopili go.

H e e i t a a t j n e p s l  26 lipoa. Rozkaz do 
komendanta Dardanelów, aby przeszkodził 
przepłynięciu przez cieśninę statku „Malakka* 
wydała Porta na żądanie ambasadora angiel­
skiego.

W M u jrn g toa  26 lipoa. (Biuro Reutera). 
Urzędownie stwierdzono, że zatopiony przez 
Rosyan statek „Knight Commandeur* nie 
miał na pokładzie żadnej kontrabandy wo­
jennej.

K lęsk a Rosyan pod D au lciao .
Petersburg 26 lipoa. Rosyjska agen- 

oya telegraficzna donosi, że dnia 24 lipoa 
przez oały dzień trwała gwałtowna walka pod '

Dasziozao. Rosyanie wzmocnili swe stanowi­
ska. Dnia 25 walka trwała w dalszym oiągu: 
rezultat je j nieznany. Pociąg sanitarny z 240 
rannymi odjechał z Dasziozao do Mukdenu.

Londyn 26 lipca. ,,Standard" do­
nosi z Tientsmu, że dnia 24 lipca R o­
syanie ponieśli pod Daszlesao 
poważną klęskę.

Do tego samego pisma donoszą z 
Szangaju, że Rosyanie, którzy rozporzą­
dzali w tej bitwie 30.000 ludzi, stawiali 
zacięty opór, ale Japończycy mimo to 
zwyciężyli.

,„Daily Mail“  donosi z Niuczwangu: 
Walka pod Dasziozao trwała 14 godzin. 
Japońska linia ogniowa była na 24 kilo­
metry długa. Po obu stronach znaczne 
straty. Rosyanie zostali wyparci ze wzgórz.

To i owo.
Uszczęśliwiani* żon

Pani G. Mężowie mają rozmaite sposoby u- 
przyjemuiania domu.

Pani M. Co przez to rozumiesz?
Pani G. No, tak, jedni go uprzyjemniąją, sie­

dząc w domu, a inni — wychodząc z niego.

Dział ekonomiczny.
/9 Nafta rosyjska. Z  Wiednia donoszą : Od 

pewnego czasu nastąpił wzrost importu rosyjskiej 
nafty do Czecb i Moraw. Wczoraj nadszedł takie do 
Wiednia transport nafty rosyjskiej.

Z  rynków plemlęftnyeh.
W ie d e ń  dnia 26 lipoa. (Telegram „Gazety Na­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaokiego zakłada kredytowego 
688-25, węgierskiego zakłada kredytowego 747-50, Angin 
banka 277 00, Unionbanku 516-75, Banka dla krajów ko­
ronnych 424 25 Bankrereinu 516-50, Bodencreditn 934-00, 
galicyjskiego Banka hipotecznego 538—, kolei państwo­
wych 634-00, kolei południowej 82-2fc, tramwaju A. — , 
B. — ■— , kolei Elbenthal 41900, kolei półnoonej 5450, 
kolei czerniowieekiej 575'00, alpiny 434'50, Bima Mura- 
nya 492 00, praskiego towarzystwa żelaznego 2235, fabryki 
broni 478-00, tureckie tytoniowe 842, galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1038, oblig. węg. 
indemniz. 97-70, renta majowa 99*36, austryaoka renta 
koronowa 99-30, węgierska renta kjronowa 97 15, 56-let. 
iisty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99'50, 4-pro- 
oentowe listy Banko krajowego 99-35, 4 i pół prooentowe 
listy Banko krajowego 10175, 5-prooentewe somunalot 
obligacye Banku krajowego 103*45, 4-proeent listy Banko 
hipotecznego 99’00, 4- i pół prooentswe listy Banks hipo­
tecznego 101-70 6-procentow« listy Banko hipstaesnego 
112’—, 4-prooentowe galicyjskie obligacye propin. 100-—, 
4 prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe ■ roka 1893 
99'40, 4-procentowa poiyozka miasta Lwowa 97-25 losy 
tureckie 127-90, marki 117-35 ruble 253-—.

F r u k i s n  dnia 26 lipca. Giełda sagrani- 
czna. Austryaokie kredyty 201 20, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny —'00, Disoonto — '—, Laura 000^)0.

P k r y ł  dnia 26 lipoa. Zamknięoie giełdy.
Trzy procentowa renta 9810 Mąka 0 >00.

B e r l l u  dnia 26 lipca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty anstryaekie 85-25 (podług obliczenia prooentowego.
ipirytus ------ , Austryaokie kredyty 00-00, Diso. Commau-
Jit. 000-— .

Z rjuków  tówapswyeh
B a n k  r o ln t c a y  w e  Ł w e w i e .  Dnia 26 lipoa 

1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronewa. Pszenioa gotewa 9-60 do 9 85, pszenica nowa
8-25 do 8-75, tyto gotowe 7-00 do 7-25, nowe 5-76 do
6-25, owies obroczny gotowy 6-75 do 7-— , nowy 0'00 do 
0-00, jęczmień pastewny 0-00 do 0'00, jęczmień browarny 
6-30 do 6 75, rzepak 8-75 do 9-25, rzepak nowy 0-— do 
0-—, gro oh pastewny 0-00 do 0-00, groch do gotowania 
7 75 do 9 50, wyka 6-00 do 5-25, bobik 6-25 do 6-69, hre- 
ozka 7 75 do 8-50, kukurudza nowa 0'00 do 0-00, et&ra
6-30 do 6'50, chmiel za 53 kilo od 145 do 150, koniczyna 
ozerwona 00-— do 00-— , biała 00-— do —*—, szwednka

do — , tymotka 00-00 do 00-— .
Spirytus looe za 50 litrów gotowy 21-— do 21 25 

paritas Tarnopol eekontyngentowy 13 50 do 18 75.
W i e d e ń  26 lipoa. Kurs w koronach i po 50 

klg. Pszenioa 10*65 do 11-00, żyto 8-00 do 810, jęczmień 
0-00 do 0-00, kukurudza 6 65 do 6 85, owies 7 00 do 7-25, 
rzepak 10'65 de 10*85.

Pogoda: piękna.

T a r g  s s  w eljr .
W i e d e ń  dnia 26. lipca. Na wozorajszy Urg 

•pędzono bydła rogatego, przeznaozonego na r»eż, ogółem 
5.263 sztuk. W tem było t Galicyi 493 sztuk, t Bukowiny 
— •— sztuk.

Przebieg targu był mdły.
Ceny spadły o 50 halerzy.
Niesprzedanych pozostało 356 sztuk.
Wołów z Galioyi sprzedano 57 sstak po 58—65 kor. 

103 sztuk po 36 do 74, 196 sztuk po 75 do 82 kor.
Buhaje podtnozoue bez różnicy pochodzenia kupo­

wano po 62 do 82, krowy podtuczone po 56 do 74, bydło 
chude po 86 do 68 koron, wszystko lioząo za contuar ży ■ 
wej wagi.

B n i l n p r s i l  dnia 23 lipoa. Kurs w kore- 
uauh i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0‘ - 
do 0 — na maj 0-— do 0-00 na październik 9 22 do 9 33. 
żyto na kwiecień — do - —, nu październik 7-82 do
7-84, owies na maj — -— do — -—, na październik 6-87 
do 6 88, kuknrtdza n» maj 0'00 do 0t>0 na lip eo 0-0l) do 
0tX), na sierpień 6'35 do 6-33 uo maj 1903 6”60 de 
6"61, rzepak na sierpień 10 70 do 10 80.

Oferty: mierne.
Cbęó kupna- ograniczona.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza : pięknie.
W i e ń e ń  dnia 26 lipca. Cukier 22 20 do 22 30. 

(stale). — Nafta galioyjska 37-90 do 49-50 spiry­
tus 47-60 do 47 80.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Bedakeya nie odpowiada).________

D r n m a c u  ^ wszystkich ciapień 
n  U l i i c o y  losów austryacncti
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i £ilien
D oi M o w y  M o r  wymiany

D r T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 1 1 — 18 i od 3 — 5 —  l y k s t u k l  35. 

LMMsie ibssMż ■■•wjr.
Specyalista w chorobach uszu, nona, gardła i krtani

H O T E L  E F H O P K J B K l.
Alberta Sakowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 26 lipca 1904, 
O. Sala z Wysocka, dr. S. Haczewski z Kołomyi, 
R. Żmigrodzki z Ukrojny, C. Moszyński z Podola 
ros., A. Pauło z Brzeny, S. Firlej z Bojar, W . 
Waygel z Mikołajowa, M. Gromnicki z Delatyna, 
Z. hr. Krasiński z Wołynia, M. Kostkiewicz z Po­
dola M. Bacon z Wołynia, P. Erny z Gzerniowiec, 
Z. Podolski z Drohobycza, dr. K. Wągrowski 
z Czortkowa, W. Żurowski z Olszanicy, A. Sohafer 
z Wiednia, K. Polański z Storychbrodów, A. Ma­
licki ze Starego Sioła, Z. Biesiadecki ze Sohodnicy, 
dr. D. Markiewicz z Przemyślan.

Paryżanin ostatniej mody.
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J t t ł o d o ź ć .
Napisał Armand da Taky.

Żyt sobie przed laty głęboki uczony, co 
próino przez długi czas głowę sobie nad za­
gadnieniem suszył, czem też właściwie jest 
— młodość. Przewertował setki foljałów... 
rozwiązania jednak n>e znalazł.

W ięc razu pewnego poszedł do znajome­
go swego — poety.

— Powiedz mi, proszę — zagadnął go — 
Cl właściwie rozumieją ludzie pod słow em : 
młodość?

Poeta się uśmiechnął.
— Hm — odrzekł po chwili — wytłó- 

msozyć ci to nie jest rzeczą łatwą — ale 
chodź ze mną, ja  ci to pokażę!

I wyszli razem przez bramę. Pokrzyku­
jąc radośnie, wybiegła na ich spotkanie gro­
madka dzieci, a jedno z nich, malutkie ch ło­
pię, wznosiło wysoko w górę pudełeczko 
jakieś.

— Złotawieo 1 — pokrzykiwało radośnie.

— Złotawiec! — wołały dzieci jedno 
przez drugie — złapeliśmy złotawca!

Nieohętnie odwrócił się od nich uozony 
i mruknął pod nosem:

— Głupie wrzaski!
— To jest młodość — zauważył poeta.
Idąc dalej, natrafili na ogród. W  altanie

ohłopak żegnał się z dziewczyną. Dziewczę 
szlochało. Ale on je  pocieszał:

— Bądź mężną, Anusiu... mówił — 
przyszłość do nas należy! Gdy powrócę, żadna 
moc świata tego nie rozłączy nas już więcej. 
Miłość zwycięża wszystko!

Uśmiech ironii pełen wykrzywił usta 
mędrca.

— To jest młodość! — szepnął natomiast 
poeta i cicho powiódł go dalej.

Przy drodze stała gospoda. Ochoozo się 
w niej bawiono. Brzęczało szkło — wesoły 
płynął śpiew. W ędrowcy zajrzeli przez okno 
do wnętrza. Dwóch chwackich parobków obję­
ło się właśnie ramieniem, a jeden z nich 
wołał:

— Jeśli ci nie dochowam przyjaźni — 
tom gałgan. bracie, ostatni!

Uozony zmarszczył brwi.

Ale poeta rzekł:
— To jest młodość! — i, nim ruszyli da­

lej, raz jeszcze wzrok swój ku oknu gospody 
skierował.

Złotem połyskiwały zboża. Hoża dziew­
czyna wiązała snopy w polu. Włosy je j mie­
niły się w słońcu — z modrych oczu weso­
łość biła — z policzków zdrowie tryskało. 
Nieco z boku — ukryty za drzewem — stał 
siwowłosy artysta i podziwiał to urocze zja 
wisko.

— Jakież to piękne — mówił władnie do 
siebie, gdy tamci go mijali.

— Pomimo siwych włosów, jest to mło­
dość! — oz wał się poeta.

Uczony w milczeniu potrząsł głową. Co­
raz mniej rozumiał towarzysza swego.

Gdy dochodzili do skraju wioski, na­
potkali kataryniarza-kalekę o jednej nodze. 
Jego mocno łatany surdut zdobiły odznacze­
nia wojenne. Poeta, podając pieniądz, spy­
tał go:

— A długośoie też służyli?
— D wadzieścia lat, panie! — brzmiała 

odpowiedź weterana.—  W  trzech kampaniach 
udział brałem — dwa razy raniono mię cię­

żko! Ale przecież — były to czasy wielkie, 
wspaniałe.

I ją ł opowiadać o swych wyprawach 
wojennych.,, o zwycięstwach... o królu swoim... 
a gdy tak mówił, postać jego zdawała się ro­
snąć, oczy pałały, jak gdyby odbiły się w nich 
raz jeszcze, niby w lustrze, płomienie bitew... 
tryumfów szczęście!"

Mędrzec rozważał coś widocznie, gdy ru­
szyli dalej.

— To jest młodość — zauważył poeta— 
prawdziwa młodość!

Przed szkółką wiejską uczony się za­
trzymał.

— Spojrz-no — zawołał gwałtownie, u- 
nosząc się — te niegrzeczne, niewarte wisu- 
sy... nawet na okiennioy szkolnej rysują na­
uczyciela w karykaturze — co za niesłycha­
na zuchwałość!

Stary bakałarz zaprzestał gry na skrzyp­
cach, wyjrzał oknem i spostrzegł rysunek 
Ano — racya... Wszak to jego własny spicza­
sty nos — i okulary również jego, jakby u- 
lał! W ięc roześmiał się serdecznie staruszek i 

dowodzić:
— Nawet nieźle schwycone!. Co też tym

dzieciakom na myśl nie przychodzi! Ale ozy 
myśmy w swoim ozasie nie broili tak samo ? 
Swawolny ludek! W  gruncie rzeozy jednak 
kochają nauozyciela swego — poczciwe, we­
sołe chłopak il

I uśmiechając się wciąż, starł końoem 
rękawa podobiznę swoją.

W  osłupieniu przysłuchiwał! się teZkU u- 
ozony i, markotny już całkiem, póWrt&Wszy­
bko do miasta.

- To jest młodość, mój dobrodzieju! 
szeptał poeta, drepoąo obok niego.

Ale tamten nie odpowiedział. Dopiero 
stając przed swem mieszkaniem, wyrzekł słów 
parę.

— Muszę ci wyznać — oświadczył — 
że twoja metoda poglądowa — twoje żywe 
przykłady — niczego mnie nie nauczyły, bo 
dotychosas woiąi jeszoze nie wiem, co właści­
wie pod młodością rozumieć należy 1

Blady, smutny niemal uśmiech zawitał 
na usta poety, gdy, żegnając go, odpowiadał :

— Tak, tak... widzisz: otóż to właśnie 
jest — starość I

Przeł. Em. Tey.

I>BOBNE OGŁOSZENIA
p > 3  et. od wyrazu.

Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą- 
dsone pod mg najlepszych p ;pisów, pudeł­
ko (70 iitnk) 1 k. ao h. Oweea kandyzo­
wane pndetko i k. ł a k. Kiełbasy pol­
skie na surowo do jedzenia klg. a korony. 
P olędw ice 1 szynka westfalska w pę­
cherza klg. 3 k. 90 h POłgsskl (jak po 
morzkie) klg. 3 k. 90 h. — poleca DwJr 

Łapszyn, Brzeżany

Wiśnie lub morele
świeżo rwane w 5-cio kil. koszykach franco 
za zaliczkę. Proszę o wczesne zamów-enia. 
Ch. M. T elfer w Zaleszczykach. 153

Biuro zamówień nych urzędni­
ków, oraz wszelkich artykułów dla potrzeb 
domowych gospodarczych i przemysłowych, 
„K e*ltae“ Lwów św, Anny 17. Także 
anonsów w dzienn kach po cenach zniżo­
nych. jao

Z  P E T J S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  M E L T E B S t u Ą *

i t ę p u | e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a , l ł £ S b l I c z ; 22L©  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chnturski w Krakowie
u l .  Ś w . G e r t r u d y  1. 4 .  91

G ł ó w n y  w k ł a d  w e  L w o w i e  w aptece i .  W e w l ó r -
______________ ■ k i ego nl. Halicka.

l ■XXXXXXXXXXRXlXXXXXXXXXXXX|

DAMSKI FBAC0WI1A
KRAWIECKA. 9436

2  Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe aa 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Praeewnla prajr nL Batorego L. 7.

O -  a O D L E W S s K Z I E J .
8  ¥ X x X X X X X X X X !X  K XXXXXXJO C XXXi

mamk
G. k. kolej państwowa.

n n r n H n i h  żonaty, w średnim wieku, 
w y *  U U IIIK  zdolny i obeznany we 
wszystkich gałęziach ogrodnictwa posznknje 
posady od 1. września. jŁaekswe zgłosze­
nia npraiza się L. O. ooczta Bojanow.
 _________ 157

Świeży Miód pszczelny!
(lipcowy) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwarancyą za prawdziwość jakości, wysyła 
w 3 klg. blaszankach po 3 kor. 30 hal. 
o płatnie, .T, MEN CZEK w Mikulińcaeh.

168

Pierwszo- D i| | a n  nauezyeielskie Mm 
rzędne D l  U I U Allement, Trseeiego 

Maja 1. 5, poleca nanczycielki Polki, Fran.
cuaki i Niemki.

Morele
W  498

d o b o r o w e , troskliwie o p a ­
k ow an e, w cenie po 3 koro­
ny za kosz 5-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę­

dzie z końcem lipca br.
Zakład sadowniczy

Braci Niemczewsacli
w Okopach iw. Trójcy

poczta - telegraf Koiaeaówka.

Ludwika Stasiaka

humoreski
wyszły 1 są na składzie we wszystkich księgarniach.

Odręczne

« * »  Fotografii
znakom icie wykonane

po bajecznych cenach
ul. Oebromelt 1. S.

Dozorca wskaże. 490

Dla mających dolegliwości źołąd owe

Fie

Zatwardzenie

fanie
ład*M d . «6M albo potrzebujące na 
wie* uzdolnionych krawcowych lub szwa­
czek, zechcą się zgłosić do Stowarzyszenia

Jracownic konfekcji damskiej iw . Józef* 
ul. Sokoła 1. 1) gdzie każdego czasu zna- 

lcść mogą odpowiednie pracownice. Biuro 
wywiadowcze Stowarzyzsenia otwarte jeat 
codziennie w godzinach od u  do I w po­

łudnie. 467

B o ł ę b i e
we, pawlaki i mewkl 
tyckie w różnych ko- 
eli od 3 do 30 zł. za 
; sprzeda J. Obmióski. 
iyezaków 14, Lwów.

K

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fac owych, do.  . .  etc. załatwia
szybko i pewnie pod nafkorzystnie jszymi warunkami tkzpedyoya anonsów 
Hudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy inseratowe bezpłatnie.

RUDOLF MOSSE
W ie d e ń ,  1 „  S e iie r s t ft tte  2 ,

Praga, Graben 14.
Berlin, W rocław , Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia,
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Sorynbergia , Stuttgart, Zurych.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-earopejaki).

O d e h o d s ą  ze Lwowa

do Brzunhowio 648 rano, 9-80 i 10-50 przed południem, 1*06, 3*36, 6*01 po 
południu, 7*06 i 8*04 wieczór (od 8/6 do 11 8 wł.), 11*10 w nocy
każdej niedzieli

do Janowa ti-50 rano, 9 16 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1*36 
po południu (od 15/6 do 31/8 w niedzielę i świętą), 3*18 po po­
łudniu (od 1/6 do 30|9 włącznie) i 6 48 po południu

do Ssuzeroa 145  po południu (od 1/8 do 11/9 włącznie w niedzielę 1 święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popoludn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

Pngrehoóaą do Lwowa :

e 6*42, 7*80 rano, 1 
7'54, 8'59 wieczór

■ Brzuchowic 6-42, 7*80 rano, 11-45, priedpoł. 3'00, 4'30 i 5*08 p6 południa,
(do 11/9 włąoznis).

z Janowa 8*i8*20 rano, 118, 4'45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) 
10*10 wieczór (od 16/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta)

ae Szezeroa 9*85 wieeaór (od 1/6 do 11/9 włąoznie w niedzielę i święta)
i Lubienia wielkiego 11-35 wieczór (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i święta)

Ruch pociągów kolejowych
o b o w ią z n tą e y  z d n ie m  15 . c z e r w c a  1 0 0 4  r e k u .

(Czas środkowo - europejski).

Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żo­
łądka, przez spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorąeyeh lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejedno­
stajny tryb życia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o ­

wy  e h, jak :
nieżyt żo łą d k a , kurcze żołądka, bole w żołądku, trudne 

traw ienie lub zaflegmienle, 
olcca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
eeznicze działanie już od wielu lat iest stwierdzonem. Jest nim 

znany środek trawienie przyspieszający I krew 
oczyszczający 

H uberta 1 llrłch a W in o  zlotowe
To wino zio łow e sporządzone jest z z ió ł wybornych, za 
lecznicze nananycb i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia 
organizm  traw ienia człow ieka , nie będąo środkiem rozw al- 
niająeyth. — Wino zio łow e usuwa z naczyn krw ionośnych 
przeszkody, oczyszczą krew z wszelkich zepsutych, cho­
roby w yw ołu jących  cząstek 1 wpływu dodatnio ua tworze­

nie się świerzej zdrowej krw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za­

rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
mn pierwszeństwo przed innemi, ostremi, gryzącomi, zdrowie 
naruszającemi śrolkami. Oznaki jak : Ból głowy, odbijanie się, 
zgaga, wzdęoie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych 
(zastarzały-h) dolegliwościach iołądkawych wysypują tom gwał­
towniej, znikają często juz po kilkurazowam piciu tego wina

i jego nieprzy emue następstwa, jak: 
ociężałość, kolki, bloie serca, bezsen­

ność, iakoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, sl-dzioni« i w 
systemie jelit (dolegliwości hemoroidalne) ustępują przez wino 
ziołowe, szybko a łagodnie Wino ziołowe zapobiega niestrawno­
ści, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu­
wa . liłądka i lelit wszelkie niezdatne cząstki.
Chudy, blady wygląd, nledokrewność, opadnięcie

ze sil
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two­
rzenia się krwi i chorobliwego stanu wątroby. Nie mojąe apety­
tu wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakot ż wśród ozęstego 
bólu głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie 
osoby. g t T  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży 
impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, 
przyspiessa tworzenie krwi, uspokaja rozdraż: ione nerwy i daje 
na nowo cbęó do życia; dowodzą tego liczne uznania i podzię­
kowania.

Wina ziołowego dostać można we flaszkach po 3 I 4 koro- 
w Anstro-Węgrzecb w aptekaoh: we Lwowie, w Przemyślu,

.ńrnopolu, Drohobyczu, Rzeszowie, Brzeiauaeh, Busku, Bóbrce, 
Jaryozowie, Winnikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
Nowym Sączu, Żywcu, Kętach i wogóle w aptekach wszystkich 
miast. — Wysyłają także apteki we Lwowie począwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich 
miejscowości Austro- W ęgier opłatnie i nie licząc nic za skrzyn­
kę. O s tr z e g a  s ię  p iM d  n a ila d o w n ż o tw a m l I Ządaó 

wyraźnie: 480
wina ziołowego HUBERTA ULLR1CHA.
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;  Kawiarnia Amerykańska
68 p n y  u l l e y  T n o c i e g o  Maja 1» U  w e  L w o w i e ,  
t o d s l e n a l e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek O godziuie 9 wieotór.

Do Lw ow a z
(■a dw orzee g łów ny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa Delaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i S.iczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/0 do 
80/9 w niedzielę i święta) KOrózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
.Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusia 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó LaŁorcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniesa, Sanoka, 
Chyrowa

lokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosielioy 
przez Zuczkę, Wyżniey, Serethu, Suczawy, Radowieo 

Podwołocjysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyozyniec, Kozowy 

Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bołzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwan a pust./ Skały, Kopyozyniec 
Krakowa. (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mieloa 
via Dembica^ Sau.bers. Chyrowa 

Ick&n, „ydaciowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przeł Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąoaa, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ieksn (Bukaresztu),Potutor, Żydaezowa (od 1/5 do 30/9) Csortkowa, 
Husiatyna, KórózmezS, Nowosielicy, Dorny Watry, Su«zawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęeima, Wielioaki, Lubaciowa, Tarnobrae- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz-

Hnsiatyna
usza' Borysławia, Kochawiny
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Ze Lw ow a de
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rseszów, Orłowa, Nowego ^ąt-sa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), kórósmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung.. Seretu, Berhommhu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watiy, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad*) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meió Laboreza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mtsloa, Orłowa, Wio- 
licski, Oświęeima

Iokao, (Jass, Bukaresztu, Botussan), Żydaozowa, Potutor, KhrSs- 
mezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1(7 do SI/8), S iozawy 

Podwołoosysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Lawocznego, (Pesztu), Drohobyosa, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlibadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrsesia, Za­
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warssawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza. Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sacza, Or­
łowa (od 1/7 do 16|9), Oświęeima 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałussa, Chodorow.t 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bołzoa, Sokala, Lubąozowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Ozdrt- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresstu), Kałusia, Żydaezowa, Csortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, Kocmania, Domy 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wisliozki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęeima

Tuchli (od  15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kało sza 

Rzeszowa, Lubaciowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Boriina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mez6-Laborcz, (Pesztu), N. Sąoaa, 
Orłowa, Oświęeima 

Lawocznego, (Posatu). Ohyfowa, Borysławia, Kałnsaa 
Rawy rnskiej, Sokala 
Podwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, NoWoeleltoy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DómyWatr/,Ouezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrewa, Rymano­

wa, Iwoniesa, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 10/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego Potu*or, 
Skały, Husiatyna, Zalcszosyk, Grsymałowa

Stryja
Rawy rnskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dworzee „Pedzameze*4
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a). Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyozyniec, Czortkowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

l  W AGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —  Csas środkowo­
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agenoya dzienników J. St. Sokołow­
skiego w pasażu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano de 8-mej godz. wieczorem,
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Z dworca „Podłamane*
6'48 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynioo, Husia­

tyna, Csortkowa 
10*Ó2| Tarnopola, Potutor

Podwołoczysk (Kijowa, (Messy), Brodów, Kopyczyniee, Zalssz- 
esyk, Husiatyna, Skały. Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

„  Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow 
11*241 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, iwania pustego, Skały, 

I  Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

>go r, dzaju bilety, taiyfy, 
jazdy itp. Biuro informacyjne Kolei państwowyonjLnL Kra-

mneezaś iwykłe i wszelkiego
dniki, rozkłady jazdy ity. m « i»  imu.iu»ujjuo »««>  ,< - -  j* j .  ~—
sickieh 1. 5 w podwórzu, sehody IL drzwi nr. 52) w godzhiaoh urte<R>Wyu 
(od 8 raao do 3 popoł., a w święta od 9 prsedpoł. do 12 w połaamo).

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ao  S t e c k i
Z drukarni i litografii Filiera i Spótfci.


